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Spokojny przebieg dnia 1 maja 
w calei Polsce i zagranice 

Oińłny widok pi. Teatralnego, w Warszawie wypełnionego przez członków I ruktjl Rew. PPS przed ro zpoczeclem pochodu. 

Dzień 1 maja, według otrzyma­
nych informacyj ze wszystkich 
Baast i ośrodków robotniczych w 
Całej Polsce, minął zupełnie spo­
kojnie. 

W Warszawie 
Utartym zwyczajem tramwaje 

rano na miasto nie wyruszyły. Za 
powiedziany na 1 maja strajk taksó­
wek Me, doszedł do stoiku. Szofe­
rzy nie chcieli pominąć okazji pew 
neso zarobku. 

W dzielnicy żydowskiej w odróż 
nieniu od lat poprzednich, wszyst­
kie sklepy były otwarte. Pustkami 
JJwieciły tylko kioski gazetowe, 
fdyż pisma żydowskie nie wyszły, 

Pochody: Na pi Teatralnym ze­
brała sie RPS. Frakcja Rewal uc. 
Oddziały przybyły ze sztandarami 
i orkiestrami oraz transparentami, 
na których wypisano hasta natury 
ekonomicznej. Przybyto okoto 
10.000 osób. Przemówień żadnych 
nie wygłaszano. O godz, 11 m. 15 
mszył pochód Odbył się on w cał­
kowitym spokoju. 

PPS. CKW. zebrała sie na placu 
Grzybowskim. Nad porządkiem czu 
wał komendant milicji Dziegielew-
śki. Wyloty trik obstawiono kor­
donem milicji. Zwłaszcza silny od­
dział milicji zebrany był u wylotu 
ul Granicznej, skąd spodziewano 
sie prowokacji ze strony komuni­
stów" O godz. \2 przemówienia o-
koliczmościowe wygłosili: Barltc-
ki. Arciszewski, Niedziałkowski, 
Neubauer, Budzyńska - Tylicka, So­
cha i Lipiński, poczem ruszył po­
chód PPS. CKW. i Poaiej - Sjon 
Lewicy na plac Teatralny. 

Po drodze do pochodu wmiesza­
ła sie grupa komunistów, która 
wznosiła prowokacyjne okrzyki. 
Komuniści dotarli wraz z. pocho­
dem na pi. Teatralny, gdzie zwinęli 
transparenty i plac opuścili. 

Po przemówieniach Arciszew­
skiego, Barlickiego i Sochy, po­
chód rozwiązano. 

Liczebność CKW. łącznie z Poa­
iej - Sion wynosiła około 4.000 o-
•ób. W pochodzie brała również u-
di-iał młodzież i małe dzieci, przy-
czem grupa dzieci niosła transpa­
rent z napisem: „Żądamy zniesienia 
praktyk religijnych w szkołach"; 
grupa zaś akademicka wystąpiła z 
transparentem „Religja to opium 
d a ludu". 

Związek Związków Zawodowych 
(ZZZ), który w tym roku pierwszy 
raz występował samodzielnie, ze­
brał sie najpierw w podwórzu do­
mu, gdzie mieści sie zarząd central­
ny (Trębacka 11), skąd w sile oko­
ło 2.000 osób ruszył na plac Dą­
browskiego, a stamtąd do teatru 
^Ałiambra" na wiec. 

Niezależna Socjalistyczna Partia 
Pracy (NSPP.), organizacja wręcz 
mikroskopijna, urządziła wiec na 
pfacu Mirowskim. Nie wywołało to 
ładnego zainteresowania. Po wy­
głoszeniu przemówień przez koku 
wyrostków, partia powróciła do lo­
kalu przy uL Leszno 49. 

Orjanlzacje żydowskie urządza­

ły obchody w swoich dzielnicach. 
Bund przeszedł z placu Muranow-
skiego do ul. Przejazd, gdzie prze­
mówili Erlich i Alter. 

Poaiej - Sjon prawica przedefilo­
wała z pi. Muranowskiogo do ulicy 
Karmelickiej 23, gdzie mieści się lo­
kal partyjny. 

Komuniści pod komendą posła 
Rożka dawali o sobie znać od czasu 
do czasu, występując w grupach po 
kilkadziesiąt osób. 

Na ul. Smoczej raniono l<Wctirie-
go Uodela Grosmacia (Gęsia 49) i 
Moszka Hipkiewicza, lat 18, stola­
rza (Pawia 46). 

Przy zbiegu ul Gęsiej i Nalewek, 
w czasie rozpraszania komunistów, 
został postrzelony w klatkę piersio­
wą 30-letni Andrzej Klimek, intro­
ligator (Nowogrodzka 17). 

O godz. l i m . 45 na pi. Bankowy 
od strony ul. Elektoralnej wdarła 
się grupa komunistów, licząca oko­
ło 300 osób. Ustawili się oni przy 
fontannie; gdy jeden z komunistów, 
opairiy na barkach kolegów, zaczął 
przemawiać, policja rozpoczęła roz­
praszać demonstrantów. Komuniści 
w jednej chwili pierzclinęli z placu. 

Ogółem zatrzymano wczoraj o-
koło 40 osób z pod znaku komuny. 

Wobec spokojnego przebiegu 
święta robotniczego. Komisariat 
Rządu odwołał zakaz wyszynku 
alkoholu już od godz. 5 po poł. 

Tramwaje wyruszyły na miasto 
o godz. 2 m. 30. 

W Łodzi 
ŁÓDŹ. 1.5. Dzisiejsze święto I-go 

Maja rozpoczęto się w Łodzi po­
chodami z poszczególnych dziel­
nic miasta na Rynek Wodny, 
gdzie skoncentrowały sie wszyst 
kie pochody. 

W pochodzie brali udział człon­
kowie PPS, Frakcji Rewolucyjnej, 
niemieckiej socjalistycznej partji 
pracy, Poaiej - Sjonu i klasowych 
zwiajzków zawodowych. 

Tramwaje od samego rana kur­
sują normalnie. Spokoju nigdzie nie 
zakłócono. 

W Łodzi na 56 tys. zatrudnionych 
włókniarzy świętowało zaledwie o-
koło 4 tysięcy.. W innych ośrod­
kach przemysłowych świętowało 
kilkaset osób w Zduńskiej Woli i 
w Bełchatowie. W całym okręgu 
łódzkim nie przerwała pracy ani 
jedna fabryka. 

W Krakowie 
KRAKÓW 1.5. Święto robotnicze 

miało przebieg zupełnie spokojny. 
Na placu Jabłonowskich odbyło się 
zgromadzenie ludowe, poczem prze 
szedł przez miasto do Rynku Głów 
nego pochód manifestacyjny ze 
sztandarami i transiparentami. W 
pochodzie wzięło udział (Zgórą pół­
tora tysiąca uczestników. Ruch 
tramwajowy wstrzymany był do 
południa. 

Na terenie województwa kra­
kowskiego dzień dzisiejszy minął 
zupełnie spokojnie. Zgromadzenia 

PPS. odbyły się w Białej (2.500 o-
sób), w Żywcu, w Tarnowie etc. 
Dużą frekwencją cieszyły się zgro­
madzenia Z. Z. Z. w Jaworznie i 
Chrzanowie. Wystąpień komunisty­
cznych «;ie było. 

W zag łębiu 
węglowem 

W Zagłębiu Dąbrowskiem — jak 
donoszą nasi korespondenci — ko-
inuuiiści /organizowali szereg po­
chodów i Jiiasówek we wszystkich 
miejscowościach. 

Na przedmieściu Sielcli w So­
snowcu komuniści starli się z po­
chodem socjalistycznym, przyczeni 
doszło do bójki na pięści i laski. Kil 
ka osób zostało poturbowanych. 
Zajście zlikwidował oddział policji. 
Do poważniejszych starć nigdzie nie 

doszło. Ofiar w ludziach nic było, 
Socjaliści zorganizowali w So­

snowcu na boisku sportowem Po 
goni wiec, w którym wzięło udział 

1 Około 3 tys. ludzi. 
Wczorajsze święto robotnicze 1 

maja na Śląsku wszędzie miało prze 
bieg spowojny, choć nie brakowało 
incydentów, spowodowanych przez 
komunistów. 

Najokazalszy pochód odbył się 
w Katowicach. 

Do Katowic ruszyły również po­
chody komunistyczne z Szopienic 
Wie&ich Hajduk. W drodze zosta­
li oni rozproszeni. Szereg osób zo 
stal przytrzymany. 

Wiec pierwszomajowy odbył się 
w Katowicach w hali powystawo-
weij z udziałem imponujących tłu 

Policja czuwa.. 

Piwo i parówki 
w ambasadzie niemieckie] w Moskwie 

i 
I MOSKWA 1.5. Obchód 1 maja, o 
nieco odmiennym charakterze, od­
był sie również na Urenie amba­
sady niemieckiej w Moskwie, na 
której powiewają sztandary cesar­
skie i hitlerowskie. 

Ambasador von Dircksen wydał 
dla kokmji niemieckiej „wiec pa­
triotyczny" z okazji hitlerowskiego 
„święta niemieckiej pracy", na któ 
ry sprowadzono z Niemiec kilka­
dziesiąt beczek piwa i kilka tysię­
cy par parówek. 

MOSKWA 1.5. Na dzisiejszej re­
wii w Moskwie na Czerwonym pia 
cu zjawił się korpus dyplomatycz­
ny incorpore z wyjątkiem-ambasa-
dy angielskiej, która demonstracyj -
nie nie wydelegowana ani jednego 
reprezentanta, podobno na skutek 
specjalnego rozporządzenia z Lon-

Przemówieoie posła Barlickiego na pi. Grzybowskim. 

dynu. 
Przedefilowało ponad śO tysięcy 

wojska różnych rodzajów broni ze 
znakomitą przewagą oddziałów 
zmotoryzowanych i technicznych. 
W defiladzie, dowodzonej przez 
Woroszylowa, wzięło udział 500 
szybkobieżnych czołgów, kilkaset 
ciężkich dział, ciągnionych przez 
traktory, oraz około 300 samolo­
tów. Powszechną uwagę zwrócił 
nowy typ ciężkich czołgów pro­
dukcji sowieckiej, uzbrojonych w 
kilka dział różnych kalibrów. 

Po 5-godzirme>j defiladzie woj­
skowej Tozpoczeła się manifesta­
cja cywilna, która trwała do wie­
czora. Wśród kukieł, niesionych w 
pochodzie, przeważały karykatury 
Hitlera i „angielskiego imperjaii 
Sty". 

Konwalia i głóg 
w dniu 1 ma}a w Paryżu 

PARYŻ. 1.5. Dzień 1 maja prze­
chodzi tu zupełnie spokojnie. Ulice 
miasta ożywione, jak w dzień świą 
teczny. Tramwaje i autobusy kur­
sują normalnie, za to taksówki spo 
tyka się rzadziej. 

„Paris Midi" stwierdza, że w ro­
ku bieżącym tradycyjne święto 
wiosny, w którem, według zwycza 
ju, ukazują sie na ulicy pierwsze 
konwalie w koszach kwiaciarek. 
ma wiecei zwolenników, niż świę­

to robotnicze, którego emblematem 
jest czerwony kwiat głogu. Na każ 
dym rogu ulicy, orzy wszystkich 
stacjach metro stoją wózki pełne 
konwalii, które też zdobią butonier 
ki wszystkich przechodniów. Kwiat 
głogu czerwieni się rzadziei i mało 
go jest w sprzedaży. 

Zgodnie z tradycja fabryki są 
dziś nieczynne. Spokói nie został 
nigdzie zakłócony. 

Armaty i karabiny maszynowe 
ulicach Wiednia na 

WIEDEŃ 1.5. Przed południem 
panował w Wiedniu spokój. Naro­
dowi socjaliści urządzili około g. II 
spacer demonstracyjny na przed­
mieściach Wiednia, 

. Wejścia do śródmieścia zamyka­
l i ? oddziały i wojska z ka r ; ' ' 

maszynowemi i artylerią. Wpo-
przek ulic przeprowadzono zasieki 
z drutu kolczastego. 

W nocy aresztowano 42 osoby 
za niedozwolone rozlepianie afi­
szów. 

Zamordowanie prezydenta Peru 
Pod gradem kul trzech spiskowców 
LIMA, 1.5. Prezydent Peru San-

chez Cerro został zamordowany w 
chwili, gdy opuszczał plac wysta­
wy, na którym odbywał sie przeg­
ląd oddziałów wychowania fizycz­
nego. 

Rana, która otrzymał prezydent 
była bardzo ciężka, a przedewszyst 
kiem spowodowała wielki upływ 
krwi. Pomimo natychmiastowej o-
peracji prezydent zmarł. 

Zamachu dokonało trzech spis­
kowców. którzy wskoczyli na stoo 
nie powozu prezydenta i wszyscy 
trzej prawie jednocześnie do niego 
wystrzelili. Dwu zamachowców 
którzy usiłowali zbiec, zastrzeliło 
policja, trzeciego ujęto. W zamie­
szaniu jakie powstało, zostało za­
bitych również dwu żołnierzy ze 
świty prezydenta, a pięciu ran­
nych. 

Prezydent Sanchez Cerro po­
wrócił z wygnania dopiero w ro­
ku 1931. 

W marcu roku zeszłego dokona­
no już na niego zamachu, podcza-s 
którego był ranny. 

LIMA. 1.5. Niezwłocznie po śmier 
ci prezydenta Cerro odbyło się 
zebranie Rady ministrów, które 
postanowiło, iż władze prezydenta 
będzie sprawował zastępca prezy­
denta minister wojny gen. Benevi-
des. W Limie ogłoszono stan oblę­
żenia. 

LIMA, 1.5. Na czele spisku któ­
rego ofiara oadt prezydent Sanches 
Cerro stał Abelardo Hurtado de 

Mendoza. Był on członkiem stron­
nictwa opozycyinego „Aiprista". 

Abelardo Hurtado de Mendoza 
brał osobiście udział w zamachu. 

Z a m o r d o w a n y p r e z y d e n t 

Prezydent Peru, Sanchez Cerro, zabity 
przez spiskowców w I .linie, 

Kluby opozycyjne 
wobec wyboru Prezydenta Rzpllfef 

Wczoraj w gmachu Sejmu od­
były sie posiedzenia trzech klu­
bów parlamentarnych, a miano­
wicie Stronnictwa Ludowego, N. 
P.R. i Chadecji. 

Z przebiegał obrad Klub Ludo­
wy ogłosił następujący komuni­
kat : 

„Klub parlamentarny Stronnictwa Lu 
dowego niejednokrotnie stwierdza! w 
swoich oświadczeniach,, że większość 
rządowa w Jzbach ustawodawczych 
odrzuca staie 1 z zasady wszystkie 
wnioski, i poprawko do projektów u-
staw, choćby naj-słusznielsze, zjtlasza-
ne przez Kłuto Ludowy, jak i przez ca­
łą opozycje. 

W tych warunkach jedynym powo­
dem, dla którego posłowie i senatoro­
wie ludowi pozostają jeszcze w iz­
bach ustawodawczych jest możność 
przemawiania z trybuny parlamentar­
nej, dla wyrażenia woli mas ludowych. 

Wobec tewo, że w ZBromadzeniiu Na* 

rodowem niema nawet możności skł»-
dania jaktohkolw.lek oświadczeń i wo­
bec tego. że Klub ludowy w najmniej­
szej nawet mierze na wybór Prezyden 
ta wpływu mieć nic może, uważa za. 
zbyteczny swój udział w Zgromadze­
niu Narodovwem, które dokona tylko a-
ktu formaJngo wobec zapadłych ed-zie-
indziei dysfcusyj". 

Klub N.P.R. żadnego komuni­
katu nie ogłosił. Według pogło­
sek, jakie z obrad tych prtzedosta 
ly się do kuluarów, wczoraj de­
finitywna uchwała nie zapadła i 
klub ma się. . ponownie żebrać 
przed. terminem Zgromadzenia 
Narodowego. 

Klub Chadecji obradował do 
późnego wieczora. 

W sobotę o godz. 12 w połu­
dnie odbędzie się posiedzenie 
Kłufou Narodowego. 

Szpieg witany z honorami 
po wydaniu Niemcom przez Polskę 

ESSEN, 1.5. Do Bochum przy 
był zwolniony w drodze wymia­
ny z więzienia polskiego kjpt. 

policji Nocny, skazany swego 
czasu przez władze polskie za 
szpiegostwo na 8 Jat więzienia. 
Szereg organizacyj wykorzysta­

ło fakt powrotu Nocnego i urzą­
dziło mu manifestację, ejloryfi-
kując go jako męczennika naro­
dowego. Na dworcu w Bochum 
przywitały Nocnego honorowe 
kompanie policji i oddziałów 
szturmowych. 

x Przy pomocy bomb gazowych 
porządek w Nowym forkn 

NOWY JORK 1.5. We wszystkich 
większych miastach Stanów Zjed­
noczonych policja zmobilizowała 
wszystkie siły i wydała szereg za­
rządzeń, mających na celu zapobie 
zenie możliwości zajść w związku z 
odbywającemi się obchodami I-go 

maja. 
W N. Jorku pochody socjalistycz­

ne i komunistyczne zdążają w kie­
runku Union Square. gdzie odbywa 
sie wielki meeting. Około ysiąca 
policjantów, zaopatrzonych w bom 
by gazowe, utrzymują porządek. 

Rugi Żydów w e Wrocławiu 
ze Związku kupców 

WROCŁAW, 1.5. Na waiBnem i Żydów, którzy natychmiast p» 
zebraniu związku kupców wro- przyjęciu uch waty byłi zmusze-
cławsfaich uchwalono wykłu- ni do opuszczenia sałi obrad. 
czyć ze związku wszystkich I 

Młodzież żydowskie! organizacji socjalistycznej 
Vi 

.Poaiej - Sion" w pochodzi* 
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Stowarzyszenia ahademichle w nowych ramach ^ s r s L S S g f * 
B A utwierdzeniu statutów nrzez senaty wyższych uczelni 

Wczora) weszoł w życie oglo 
,4zon* w Nr. 3U „Dzieuika Ustaw" 
rozporządzenie ministra wyznań re 
Jizwiych i oświecenia publicznego 
0 stowarzyszniach akademickich, 
wydane na ©odstawie arL 52 usta­
wy o szkołach akademickich z dn. 
15 marca 1933 r. 
. Rozporządzenie to przepisuje, że 
.stowarzyszenie akademickie może 
obejmować studentów tylko Jednej 
szkoły, a stowarzyszeniu akadcmi 
ckiemu nie wohio być członkiem 
innego stowarzyszenia lub związku 
bez zgody ministra oświaty. Sto­
warzyszenia akademickie mogą 
mieć cele naukowe. samopomoco­
we, sportowe, nrzyjacół narodów, 
.•deowo - wychowawcze ikulturai-
no - towarzyskie. Osobowość praw 
na nadawana jest stowarzyszeniom 
akademickim przez ministra oświ.i 
!y. Działać może na terenie akade-
.nlckim tylko takie stowarzyszenie, 
które uzyskało zatwierdzenie swe­
go statutu. 

W charakterze założycieli, któ­
rzy wnoszą pisemne podania do se 
natu akademickiego o zatwierdze­
nie statutu, może wystąpić grupa 
•studentów, licząca od 20 do 50 o-
sóh. ' 

Statuty stowarzyszeń akademic­
kich rausza być zatwierdzone przez 
senat akademicki danej uczelni, a 
od decyzji senatu przysługuje za­
łożycielom stowarzyszenia odwo­
łanie sie za pośrednictwem dekto-
ra do ministra oświaty. 

Ewidencje stowarzyszeń akade­
mickich, działających na terenie da 
r.ej szkoły, prowadzi rektor w spe­
cjalnym rejestrze, a naczelny nad­
zór i opiekę nad stowarzyszeniami 
ikaderaickiemi wykonywa mini­
ster. oświaty.. Bezpośredni nadzór 
1 opiekę nad stowarzyszeniami 
~.prawnłe senat akademicki przez 
luratbra, wybranego na wniosę"; 
ektora z Rrona nauczycielekiego z 
'anej uczelni. 

Walne zebrania, stowarzyszeń a-
ademickich mogą sie odbywać tyl 
o w obecności kuratora. 
Kurator stowarzyszenia akade-

• lickietKo ma prawo uczestniczenia 
zabierania głosu na kaidem zc-
ratiiu, odbywającem sie w obrębie 
towarzyszenia, dalej ma prawo 
isuwania wniosków sprzecznych 
:e statutem lub obowiązująeem) 

Drzeoisanii, zawieszania uchwał i 
rozwiązywania zebrań. 

Przepisy o odpowiedzialności iy 
scyplinarncj władz i członków sto 
warzyszeń akademickich przewi­
dują. że rektorowi przysługuje pra 
wo usuwania od urzędowania pre­
zesa i zarządu stowarzyszenia iub 
poszczególnych członków zarządu, 
jeżeli ich działalność pozostaje w 
sprzeczności ze statutem stowarzy 
szenia z obowiązujacemi przepisa­
mi Iitb zarządzeniami władz nad­
zorczych. W razie usunięcia zarżą 
du, rektor wyznacza zarząd tym­
czasowy z grona członków stowa­
rzyszenia, 

Członkowie władz stowarzy­
szenia akademickiego zwołujący t 
kierujący walnetn zebraniem, od­
powiadają dyscyplinarnie za wy-
pJakl, Jakie wydarza sie podczas 
zebrania. Nadto przewodniczący i 
czionkowie walnego zebrania od­
powiadają dyscyplinarnie za nie-
wykoanie zarządzeń władz nadzór 
czych i za prowadzenie obrad nie­
zgodnie z porządkiem dziennym. 
Dyscyplinarnie odpowiadała rów­
nież uczestnicy zebrania, stawiają­
cy opór zarządzeniom przedstawi­
ciela władzy akademickiej. 

Senat akademicki może czasowo 
zawiesić działalność stowarzysze­
nia lab ie rozwiązać, jeśli jego za­
rząd narusza postanowienia rozpo­
rządzenia, nie stosuje sie do zarzą­
dzeń władz nadzorczych lufo roz­
wija działalność sprzeczna z pra­
wem i przepisami o karności aka­
demickiej. Od decyzji senatu przy­
sługuje prawo odwołania do mini­
stra oświaty. 

Zawieszenie lub rozwiązanie po­
ciąga za sobą zawieszenie czasowe 
I zamkniecie lokalu. 

Podobne prawo zawieszania dzla 
łalności lub rozwiązania stowarzy­
szenia ma minister oświaty. 

W związku z wejściem w życic 
rozorzadzerria o stowarzyszeniach 
akademickich, zarządy Istniejących 
w dniu I-ym b. m. stowarzyszeń 
akademickich Jednouczeinlanych mu 
szą do końca listopada r. b. przed­
stawić senatowi akademickiemu 
swój statut do zatwierdzenia, zgo­
dny z zasadami nowego rozporzą­
dzenia.. Stowarzyszenia, które tego 
nie uczynią, będą przez senat roz­
wiązane z dniem 1-ym grudnia r.b 

W 
Nemerto-naradottfl przeciw narodowym sitjelisłom 

BERLIN, 1.5. — Trzydniowe 
ibrady frakcji.niemiecko - narodo­
wej Reichstagu obfitowały w sze? 
reg momentów, oświetlających ja­
skrawo antagonizm, jaki istnieje 
Miedzy stronnictwem Hugenbergi. 
t narodowymi socjalistami. 

W czasie oobrad wystosowano 
Jo płk. Dusterberga telegram, wy­
rażający w formie demonstracyjnej 

Drakońska ustawa prasowa 
BERLIN. 1.5. — Prezes naj­

wyższego sadu krajowego Bawa-
-ji dr. Meyer ogłosi! artykuł o za­
powiedzianej przez ministra Gob-
belsa nowej ustawie prasowej. 

Nowa ustawa przewiduje utwo­
rzenie syndykalistycznej organiza­
cji prasy niemieckiej, podlegającej 
;ontroli państwowej i dostosowa­
nej do potrzeb państwa. Dzienni­
karze poddani- beda władzy dyscy­
plinarnej syndykatu. Działalność 

usunętemu komendantowi Sfahlhel-
mu wyrazy uznania za zasługi, po­
łożone przez niego dla sprawy o-
gólno - narodowej, a do obecnego 
przywódcy Stahlhelmu Seldtcgo 
zwrócono sie z wezwaniem, aby 
złożył swój mandat poselski do 
Reichstagu, który sprawował z li-
listy — „czariKMjialo-czerwonęgo 
bloku". r 

ich będzie stale kontrolowana. 
Szczególna uwaga zwrócona zo­
stanie na wiadomości, które mogą 
być wykorzystywane zagranicą 
dla Drooagandy antyniemieckie.i. 

BERLIN. 30. 4. — Związek Pra­
sy Niemieckiej przyjął uchwale, w 
myśl której Żydzi i marksiści nie 
beda przyjmowani do organizacii 
zawodowej dziennikarzy niemiec­
kich. 

Ciągnienie dolarówki 
1 Premia Doi. 12.000 Nr. 850560. 
1 PremJe po Doi. 3.000 Nr. 377771, 

1329952. 
7 Premii po Doi. 1.000 na Nr. Nr. 

1438881, 481?90, 1317868, 218399, 
1284125. 1414763. 1459996. 
10 Premii po Doi. 500 na Nr. Nr.: 

1163553. 16804, 487443, .567093, 
62007, 1265718, 1287658, "408115, 
466446, 632724. 
75 Premii po Doi. 100 na Nr. Nr.: 

207895, 476197, 766278, 100045, 
1219409, 200976. 89264, 622282, 
213551. 549186. 1099199, -850270, 
358429, 772994, 889947. 814667. 
119575, 118487. 580292. 1161017, 
137623, 3542, 427530. 472726, 411954, 
1404844, 1348055. 4S8860, 562022, 
175661. 428894,' 1395702, 1491106, 
861403, 1069160, 995021, 881095, 

394951, 
720087, 
1372941 
153889, 
575734, 
866430, 
619473, 
629931, 
232283, 688877. 
846027, 1382328. 

457369, 973185, 
V374831, 1054692, 

63278, 857035, 
372772, 18S719, 
1353741. 1027747. 
1492235, 492978, 
885019, 1427495, 
384957, 686002, 

1237075. 

380782, 
654478, 

8384, 
575063, 
121S471, 
218276, 
361815, 
231544, 
130253S, 

->:*:(-
Pożyczka budowlana 
Zł. 250.000 na Nr. 273630 
Zł. 50.000 na Nr. 500.642 
P o Zł. 10.000 na N-ry: 854086, 

376761 511040 533336 889641 
146683 169066 178578 5056S5 
271066. 

GIEŁDA 
GIEŁDA WARSZAWSKA 

z dn. 1 mali. 
Dewtzy 

Holandia 358.60 — 358JO; Londyn 
» .90_» .85 : Nowy Jork (kabel) 7.60: 
Paryi 3S.1I: Szwajcaria 172.40 — 
172.45; Wiochy 40.30. 

Papiery procentowe 
7 proc. oot. stabilizacyjna 5025 — 

51.50 — 51.00 (w proc.); 4 proc. poż. 
lnwesty-cyina serjowa 106.50: A proc. 
poi. inwestycyjna 99.50 — 100.50: 5 
.proc. konwereyjna 43.00: 6 proc. poź. 
dolarowa drobne odcinki 52.50 (w 
proc.); 5 proc. poi. kolejowa korrwer-
»yjna 37.08 _ 36.75: 6 proc. LZ. B. 
sosu. krajów. 94.00 (w proc.); 8 proc. 
OWTT. B. gosp. krajów. 94.00 (w proc.); 
7 proc. LZ. 8. gosu. kraj. B3.25: 7 proc. 
łiblisr. B. Kosp. kraj. 83.25: 8 proc. LZ. 
•3. rodnego SH.O": 7 proj. LZ. B. j-oine-
10 83.25; 4 i po) Proc LZ. e emskie 
40.00 — 39.50. drobne odc:nki 39.50: 5 
proc. LZ. Warszawy 50.00; 8 proc. LZ. 

Zarządy stowarzyszeń między­
uczelnianych muszą do końca czer­
wca r .b. zadeklarować scnatwti je­
dnej ze szkół akademickich przy­
stąpienie do przekształcenia sic na 
stowarzyszenie jcdnonczelniane. Re 
organizacja ta ma być dokonana 
do końca grudnia r. b. 

Ciekawym punktem w rozporzą 
dzeniu ministra jest przepis, okre­

ślający sposób wvborów w stowa­
rzyszeniach akademickich.' W sto­
warzyszeniach. liczących roniie], niż 
200 członków, wybory władz od­
bywa ćsie beda na walnych zebra­
niach zwykła większością głosów. 
Natomiast przy wyborach w sto­
warzyszeniach, liczących ponad 
200 członków, obowiązuje zasada 
proporcjonalności. 

Herriof i Paderewski 
prowadzą częste rozmowy 

PARYŻ, 1.5. — „Paris - Soir" 
donosi, i e Herriot powracający do 
Europy razem z Paderewsfcim na 
okręcie „Ile dc France", prowadzi 

) * ( 

częste rozmowy, ze znakomitym 
muzykiem polskim na temat zaga­
dnień bieżących. 

Warszawy 38.00 — 3750; 6 proc obi 
VI poi. konw. m. Warsz. 1926 r. 8 i 9 
em. 31.00. 

Akcie 
Bank'Polski 73.00; Lilpop 10.00. 

GIEŁDA ZBOŻOWA 
Na wczoralszem iebraniu gieldy 

zbozowo - towarowej w Warszawie 
notowano: żyto standard I-szy 20— 
20.50. 11-gi standard bez obroliiw. 
ptzenca czerw, jara szklista 40—41. 
Jednolita 39—40. zbierana 36—39. owies 
ledn. 15JO — W. zbierany 14J0 — 15, 
jęczmień kaszaoy 15.50 — 16, browar­
ny 16—16.50. *n*a 19—20. proso 19— 
2i). Krooh potny z workiem 21—24. 
Victoria 7. -workem 27 — 31, rmaka 
nszmma Kat. I-szy 45 proc. luksusowa 
60—65. pszenna Rat 1-sry 65 proc. 55--
60. pszenna Kat. 11-gi 20 iwc. 50-55, 
zat. lll-ci poślednia 25—35, iytna 
py-U. sal. I-*zy 33—35. żytnia siUc. II 
fiat. 25 w~. Zł, razowa 25—27, . ' - v 

Nowa głodówka Gandhiego 
,<Io wewnętrznego oczyszczenia" 

pica od LONDYN 1.5. — Mahatma Gan-
dhi ma rozpocząć w dniu 8 maja 
ponowną głodówkę, która ma trwać 
3 tygodnie. 

Obawiają sie, ie Ganclhi tym ra­
zem nie wytrzyma takiego ekspe­
rymentu, który 7. pewnością zakon 
czy sie Jego śmiercią. 

Dziś rano Gandhi wezwał do 
wiezienia, w którem przebywa, 
swego syna Devidasa i oznajmi! 
mu o tein postanowieniu. Syn w 
ciągu dwu godzin starał sie bez-

tego skutecznie odwieść 
zamiaru. 

Głodówka ia — według oświad­
czenia Gandhlego — nie ma pod­
łoża politycznego. Mahatma dąży 
iedynie do wewnętrznego oczysz­
czenia. Jednakże panuje przeko­
nanie, że postanowienie Gandhier 
go jest wywołane niezadowole­
niem ze stanowiska Hindusów w 
kwestii zniesienia ograniczeń praw 
pariasów. 

Zgon poetki francuskiej 
A. E. hr. de NoalUes 

PARYŻ, 1.5. — Zmarła dziś 
znakomita poetka francuska Anna 
Elżbieta hr. dc Noailles z domu ks. 
de Brancovan. 

-* 
Urodzona w r. 1876, już w pierw­

szych labach naszego stulecia wydaje 
szereg <om<Jw wierszy jak ,,Coeur in-
nonibrabe, ,.L'ombre des jours". , les 
ebloarsscments" i inne, Jc:óre odrazu 
zapewniły jej poczesne miejsce w lite­

raturze francuskiej. Potem następuje 
szereg t-emów powksctowydi (La non-
vclle esperance, Le v!saje emervelle 
oraz szkice IMcracWe, Wóre imię jej 
rozstawiły daleko poza granicami Frań 
ej i. 

Hr de Noalitles po kttkakroć odzna­
czona wysokicinl nagrodami IKerackie-
mi, posiadała również Leele honoro­
wą i była człotrińem m. to. akademii 
belgijskiej w sekcji języka i literatury 
francuskiej. 

LYON, 1.5. — Pilot kpt. Skar- kot. Skarżyńskiego wskazuje 
żyński opuścił wczoraj o g. 7.15 lo- dana powyżej mapa). 
ku Casablanca. ((Zamierzony lot 

1.0-

Germanof/lski „Observer" przeciw Hitlerowi 
o obawie przed nową wo.ną 

LONDYN 1.5. - Omawiając w 
artykule wstępnym p. i. „Niem­
cy I Wielka Brytania" stosunki po 
miedzy obu krajami, germanofllski 
dotychczas „Obseryer" wypowia­
da się dziś zrecydowanle przeciw­
ko hitleryzmowi. 

Odpowiedzialni mężowie stanu, 
— podkreśla dziennik — wszędzie 
zdają sobie sprawę z tego, że hi­
tleryzm grozi w najbliższych kil­
ku latach nowa wojną. W porów­
naniu z ta groźną kwestią wszyst­
kie inne tracą na znaczeniu. 

To, co obecnie dzieje sie w Niem 
czech, jest nfczem innem, jak sy-

stematycznem potęgowaniem men­
talności roilitarystycznei, a cechą 
ruchu hitlerowskiego iest agresyw­
ny szowinizm, podniecany gloryfi­
kacją wsjporrmień wojennych nrzez 
nastawioną na wojnę retorykę. 

Pismo podkreśla dale], że wy­
głasza te prawdę ze szczerym ża­
lem ze wzledu na sympatie. Jaką; 
żywi dla narodu niemieckiego. 
Niemcy jednak sami odsunęli od 
siebie swoich przyiaclót. 

W końcu' „Observer" podkreśla, 
że całkowicie zgadza sie zarówno 
z wynurzeniami Chamberlaina jak 
i lorda Oreya. 

W najmłodsze! Republice 
(Korespondencja własna). 

Na pokładzie sfs Polonia, 
W kwietnia, 1933 r. 

Ostatni Taz widziałem Hiszpanie. 
królewską, pod rządami Primo de 
Rivery, w okresie dobrobytu, dro­
żyzny, wysokiego kursu pesety i 
fatalnych kormmikacyj kolejowych. 
Jednego byłem pewien, stojąc na 
pokładzie statku, który zbliżał sie 
do Malagi, że te ostatnie nie popra­
wiły si«. 

Z morza widać białe domy Fuen-
giroli, pamiętnej zwycięską bitwą, 
jaką w 1810 r. stoczyły 2 kom­
panie 4 pułku Księstwa Warszaw­
skiego pod dowództwem mjr. Mło-
kosiewicza z przeważającemi si­
łami anglo - hiszpatiskienri: Ang,'-
cy zostali wówczas, pomimo ognia 
dział s^ej eskadry, zepchnięci do 
morza.' Obraz Januarego Suchodol­
skiego, uwieczniający to zdarzenie, 
wiernie oddaje wspaniałą panora­
mę gór i zarys zatoki. 

Lądowanie w Maladze zabiera 
dwie godziny czasu. • Pasażerowie 
niecierpliwią sie I tłoczą na pokła­
dzie. Wśród publiczności, zgroma­
dzonej na nx>!o, powiewa zielony 
sztandar z gwiazdą: to esperamty-
ści przybyli powitać prof. Bujwida. 

Nie jest rzeczą mego niedołężne­
go pióra opisywać cuda górskiej, 
pełnej wspaniałych serpentyn dro­
gi, wiodącej z Malagi do Granady— 
szosy w przeciwieństwie do dróg 
żelaznych są w Hiszpanii znako­
mite. dzięki czemu nich samocho­
dowy rozwija się nader pomyśl­
nie — ani Aihambre. klejnot bez je­
dnej skazy, opiewany tylekroć 
przez poetów, lub też kopulę kate­
dry w Granadzie, okrwawionej po 
ch-Tmrmym i deszczowym drrhi nie-
spodziewanemi ogniami zachodzą­
cego słońca. Wieść o prawdziwych 
ogniach, które w ciągu ostatnich, 
rewolucyjnych miesięcy, pochło­
nąć miały mnóstwo kościołów w 
Hiszpanii, okazały się mocno prze­
sadzane. Stosunkowo najwięcej 
podpaleń było w Maladze, oraz in­

nych miastach Andaluzji, krtórą wła­
śnie zwiedzamy. Pastwą pożaru 
nie padł jednak żaden z wybitniej­
szych pomników sztuki poza ka­
tedrą w Toledo, której stopnn 
zniszczenia nie miałem zresztą spo­
sobności naocznie stwierdzić. Na­
tomiast zmniejszenie religijności 
wśród społeczeństwa Hiszpanii u-
derza każdego, kto miał kiedykoi-
wiek możność zwiedzić ten kraj. 
Przed paru laty o jajkiajbądź porze 
wstąpiło się do kościoła, zawsze 
pray którymś z ołtarzy celebrowa­
no nabożeństwo, a tłum mężczyzn 
i kobiet trwał pogrążony w mo­
dlitwie. 

W Wielki Piątek zaszliśmy do 
katedry w Granadzie, jednej z naj­
większych w Hiszpanii, która prze­
cież słynie z ogromu swych ko­
ściołów. Na pierwszy rzut oka w 
ciemności — o tej przedwieczornej 
porze katedra oświetlona była tyl­
ko nielicznemi woskowemi świe­
cami, których światło nie prze­
dzierało się ku wiązaniom stropu— 
wydało nam się, że kościół zapełnia 
ciżba ludzika. Dopiero gdy oczy na­
sze przyzwyczaiły się do mroku, 
okazało się, i e fale ludzkie przele­
wające się w jedną i drugą stro­
nę — to spacerowicze, których do­
kuczliwy deszczyk wygnał z pięk­
nych bulwarów nadrzecznych. Roz­
mawiali, śmiejąc się głośno, caibal 
leros prawili komplementy damom, 
senory strzygły oczyma, niektórzy 
mężczyźni palili papierosy i cyga 
rai... 

Z głównej kazalnicy przemawiał 
mnich. Czarno - biała postać, zna­
na nam z obrlzów Goyi i naszych 
własnych malarzy, ilustrujących 
oblężenie Saragossy lub inne wy­
padki .wojny hiszpańskiej. TaCy z 
krzyżem we wzniesionej dłoni bro­
nili praed bohaterami „Popiołów" 
bramy Santa Ertgracia... 

Głos młodego kaznodziei brzmiał 
dźwięcznie i donośnie, słowa pły­

nęły z niepowstrzymanym tenrpe-, jeszcze do ustabilizowania. Znaw. 
ramieniem. Nie umiem tyle po IHsz- cy Hiszpanii i sami Hiszpanie ma-
pańsku, aby zrozumieć treść kaza- ją wielkie wątpliwości, czy obecny 
nia, ale nie zdarzyło mi się słyszeć, regimę jest już utrwalony na dluż-
w Polsce kazania, wygłoszonego 7. szy przeciąg czasu. W sferach poli-
taką •swadą i silą uczucia i tak pięk-: tycznych wyczuwa się tak niebez-
nym głosem. Kilkadziesiąt jednak pieczny n a s t r ó j w y c z e k i -
tylko osób, przeważnie kobiet w i w a n i ą , stwarzający nader po-
czarnych niantylkach, zgromadziło datny jzjunt dla wszelkich prób za-
si« u stóp kazainicy, słuchając n»ów-1 męhi. Jedni spodziewają się rewo-
cy. Reszta zatrzymywała się na 
chwilę, wysłuchiwała paru zdań i 
ruszała dalej, nawiązując przerwa­
ne rozmowy. 

Również w dzień Wielkiej Nocy 
kościoły Granady okazały się zbyt 
wielkie dla ilości wiernych... Moż-
naby sądzić, że nastroje te są cha­
rakterystyczne dla Granady, któ-( 
rą bardzo silnie nurtują prądy ko-: stycznej i republikańskiej 
inunistyczne i anarcho - syndykali-; zagmatwały sytuację, 
st3rczne, a młot i sierp gęsto się po-' 
kazuje na białych murach domów. 

ucji komunistycznej (te obawy nur. 
tirją zwłaszcza silnie wśród Jękli­
wych „umiarkowanych republika­
nów", czyli poprostu kryptomonar-
chistów z grupy liberalnej), inni o-
czekują na pucz wojskowy ze stro­
ny prawicy. Ostatnie wybory ko­
munalne, wykazujące przewaga 
zjednoczonej opozycji monarchl-

jeszcze 

KRONIKA TElEGRAFIfZNfl 
KATASTROFA AUTOBUSOWA 

Autobus wiozący 36 osób z Brna 
.Morawskiego do Żlina uleg.1 ikaJastro-
iie. 4 osoby zostamy zabite, 18 j«ftt 
ciężko nwmyd), resz-Ła odłiiosta lżej-
me otoraien a. Auto zJi'szcaoue. 

WYBUCH W PROCHOWNI 
W prochowni pod Lizbwia. nastąpił 

wybuch. Dotąd wydobyto z Pod gru­
zów zw3ok:,8 osób. 

ODWOŁANIE AMBASADORA 
W BerBnie fcrąóą pogłoski 4 odwo­

łaniu ambasadora pichKecIkcgo w 
Moskwie, vo.i Dirjksena. Ma to być 
ii»a*ei»twełn tairć miedzy stroiwic-
t*me Iłiileroucow a parij.i łlitgciibcr-

TRZĘSIENIE ZIEMI 
Na wybrzeżach Alaski odozwto silne 

trzęsienie ziomi. Podobno wy.Mpa iv. 
Augustyna zapadła się w morze. 

ZNALEZIENIE DYNAMITU 
W mzece lim kolo lirebrucka znale­

ziono skrzywii; zawierającą 33 duie 
naboje dynam towe. Pochodzenie rcli 
nie jest ustaiiniie. 

OLBRZYMIE STRATY 
A/merykański urząd .zbożowy od ro­

ku 1930 pomiósl 1*1,153,232 dolarów 
stra<. 

REWOLUCJA 
Rewolucja na KubA przybora gfO-

źne rozmiary. Powstańcy zauicrza'ą 
'rozpocząć odensywe. aa stolec pari-

jatwa, Mawaae, 

starannie zresztą ścierany przez 
źairdarmerję i gwardję republikań­
ską. Ale w dzień Wielkiej Nocy, w 
godzinach południowych znaleźliś­
my się w Rondzie, niewielkiem 
mieście, zgoła nie przemysłowe™, 
wiszącem na malowniczej, dwuch-
setmetroweij skale. Wstąpiliśmy do 
pradawnego kościoła, przerobione­
go z meczetu z XII wieku. Kościel­
ny otworzył nam drzwi, gdyż wszel 
kie uroczystości były już ukończo­
ne, a kroki nasze dudniły głucho, 
goniąc się echem po maurytańskich 
sklepieniach kościoła. Ktoś szuka­
jący uogólnień, zauważyliby zapew­
ne, że religijność ludu hiszpańskie­
go, który tak chętnie pod tym wzgłę 
dem porównywano z naszym, na 
dziwnie jednak słabych była o. 

Jak dotąd jednak, ani Zamorra, 
ani premier Azana nie zamierzają 
się bawić w Klereilskiego i silną rę­
ką tłumią wszelkie zarzewia niepo­
kojów: rozumieją to dobrze, źe 
stanowią dzisiaj jedyną siłę. utrzy­
mująca młodą republikę w stanie ja. 
kiego takiego porządku organiza­
cyjnego. Obalenie w drodze zama­
chu dzisiejszego rządu, niezależnie 
od tego, z jakiejby strony nastąpi­
ło, grozi rozpętaniem niekończącej 
sie anarchii oraz wzmożeniem dąż­
ności odśrodkowych poszczegól­
nych prowincyj. To zaś doprowa­
dziłoby niewątpliwie do rozbicia na 
długie tata jedności politycznej Hisz 
pan.ii, a przcdewszyst.kicm do usa­
modzielnienia się najbardziej kultu­
ralnej i uprzemysłowionej prowin­
cji — Katalonii, której przywódcy 

- _ _ , . ! nie zniosą ani monarchistycznej re-
pailta podstawach i i e nastroje re-l stauracji. ani eksperymentów Ba-
Ilgijne wśród mas ulegają równie kuninowskiej komuny. 
łatwym wahaniom, iak nastroje | 
polityczne. A te ostatnie dalekie są 

Z za kulis procesu 
po skazaniu Gorgonowel 

KRAKÓW. 1.5. - Tel. wł. - Ska 
zanie Gorgoncrwej jest wyłącznym 
tematem wszystkich niemal roz­
mów. 

Szczególnie komentują niezwy­
kła jednolitość głosów na poszcze­
gólne pytania, podnosząc. Iż to za­
łatwiło pasjonujący proces kom­
promisowo, ot ooprostu krakow­
skim targiem. 

Piorunujące wrażenie wywołały 
słowa przewodniczącego ławy 
przysięgłych p. Krowickiezo, po­
dane w niedzielnym numerze „E;c-
pressu Porannego", źe gdy przy­
sięgli zwrócili sie do p. dr. Jendla 
o postawienie pytania w kierunku 
zabójstwa w afekcie — usłyszeli, 
że o ile werdykt zapadnie jedno­
głośnie — nowe pytanie będzie do­
puszczone. 

Dalsza sensacje stanowi powód 

1 kasacyjny, zgłoszony nrzez obro­
nę z powodu szóstego pytania, co 
wywołało w krakowskich sferach 
sadowych niebywałą konsternację. 

Szóste pytanie było napisane na 
kartce pan'eru przez przewodni­
czącego trybunału dr. Jendla, któ­
ry wręczył te kartkę sędziemu f)-
slredze, ten zaś podyktował 
brzmienie pytania urzędnikowi są­
dowemu do przepisania. Kto opu­
ścił w tern pytaniu słowo „umyśl­
nie" narazie niewiadomo. Podobno 
w niedziele rano miała sie odbyć ^ 
sadzie krakowskim, poświecona tej 
sprawie specjalna narada, w której 
wzięli udział członkowie łrybu-
nału. 

W niedzielę wieczorem .przysta 
no do wiezienia krakowskiego dla 
Oorgonowei duży kosz kwiatów 
oraz list. Władze więzienne od­
mówiły przyjęcia kwiatów i Lutu. 



— 

Magistrale wodne, czy rynsztoki po miasteczkach ? 
O dalekowzroczne^ polityki komunlkacylnei 

WARSZAWA, 1. V. 
Dziś odbędą sic ważne narady 

czynników rządowych z działac/a 
mi na polu budownictwa dróg wo­
dnych w kwestii uruchomienia ro­
bót inwestycyjnych przez utworze 
Jie spółki akcyjnej Budowy i Eks­
ploatacji Dróg Wodnych w Polsce. 

Jałcie sa w planie najbliższe na­
mierzenia? 

- • Sa w planie urzedewszystkiem 
9 ©race. Regulacji Przemszy, port 
fi Żeraniu i drogi Warta — Go-
Wo — Noteć — Wisła. 

Dzięki przekopaniu kanału War-
— Gopło, Warta otrzymałaby 
aczenie z Wisła i z reszta pol-

ZNACZEK 

Do urtzędju pocztowego wcho­
dzi interesant i zwraca się do u-
racdwcaki: 

— Pani mi -da znaczek na list. 
— Za ttnzyctóeści groszy? — 

pyta ureędmtezika. 
— Tak, może być za trzy­

dzieści, ale poproszę w najlep­
szym gatunku! (a) 

skiej sieci wodnej, t. i. połączenie 
gospodarcze Poznańskiego z resz­
ta kraju. 

Wartość życiowa leso kanału 
jest ogromna. Obliczono; że rocz­
nie okres ffospodarczy.o-bjcty odclii 
kiciu drogi Warta — Wista, zao­
szczędziłby na przewozach towa­
rowych ok. 4.000.0UU zt. Ponieważ 
zaś koszt urządzenia tej drogi wy­
niósłby 12 niilj. (według szczegóło­
wych kosztorysów ministerstwa 
komunikacji), wiec zamortyzował­
by sic w ciągu trzech lat. 

Poza tein kanał ten miałby do­
niosłe znaczenie,dła spławu węgla. 
Stanowić będzie cześć t.zw. kanału 
węglowego. Umożliwi tern dostęp 
do polskich portów, odwracając w 
ten sposób ładunki polskie od por­
tów pruskich. 

Drugiem dziełem pilnem jest u-
ruchomienie portu na Żeraniu pod 
Warszawa — przekopanie kanału 
obwodowego Prasa — Siekierki, 
co rozwinie ruch tranzytowy w 
Warszawie, uczyni z niej węzeł 
komunikacyjny o znaczeniu central 
nem dla kraju i miedzynarodowem. 

Dla miejscowego życia również 
hedzie to miało ogromne znacze­
nie. Nanał osuszy całą dzielnice, 
dostarczy nawet terenów budowla 
nych, wywoła konieczność budowy 
wielkiej ilości urządzeń, przedsię­
biorstw, składów i t. p. portowych, 
zakładów przemysłowych, dążą­
cych do łatwego dostępu do dróg 
komunikacyjnych. 

Wszakże sprowadzanie . surow­
ców droga wodna jest tańsze o 50 
proc. od transportów kolejowych! 

Trzecia pilna pracą, na którą so­
bie Polska nawet w obecnej sytua 
cii pozwolić może, jest regulacja 
Przemszy, uzyskanie możności 
sprowadzania węgla po Wiśle aż 
do Warszawy. Ale nietylko o War 
szawe tu chodzi! Nie zapominajmy, 
że wzdłuż wybrzeży wiślanych 
znajdują sie tysiące osiedli i zakła­
dów przemysłowych, a leżą one na 
obszarach, pozbawionych kolei. 

Cały ten potężny pas: Przemsza 
— Oświęcim — Kraków — Sando­
mierz — Puławy i dalej ku War­
szawie, wykazuje minimalne zuży­

cie wogla, co, rzecz-prosta, fatal­
nie odbija sic na iego życiu gospo-
darczem. Węgiel jest tam niepraw­
dopodobnie drogi, wiec zastępuje 
się go drzewem, torfein.a przecież 
sa tam cukrownie, gorzelnie i t. p. 

Trzeba wiec jak najrychlej przy­
stąpić do zbudowania zbiorników 
wodnych i portu na Czarnej Prze­
mszy. Koszt tych prac jest obliczo­
ny na 8 milionów. 

W porównaniu z usługami, które 
kraj otrzymałby z racji tych inwe-
stycyj, jest to wydatek minimalny, 
na który ipieniądze powinny się zna 
leźć. 

Nie można tego wydatku stawiać 
na równi z inwestycja o znaczeniu 
czysto lokalnem, mającem wartość 
dla jednego tylko miasteczka, lub 
wartość czysto konsumcyina (do­
starczenie bezrobotnym pracy tip. 
przez ogrodzenie ' miejscowego 
cmentarza murem z cegieł). Inwe­
stowanie milionów złotych na 
drogi wodne jest daniem impulsu 
gospodarczego całym wielkim po­

łaciom kraju stworzenia nowych 
ognisk pracy i. cywilizacji — ićst 
to więc polityka dalekowzroczna I 
twórcza. 

Dlatego może ona rościć sobie 
prawa do korzystania z powstają­
cego obecnie — kosztem wielkich 
ofiar ludności pracującej •— Fundu­
szu Pracy, który pragnąłby zape­
wne móc wykazać sie dziełem o 
znaczeniu monumcntalnem, a nie 
rozpraszać sie w atmosferze drob­
nych usług dla lokalnych egoiz-
mów. 

Zapewne, w Polsce jest tak wie­
le do zrobienia, że żadna inwesty­
cja celowa, finansowana w imię cy 
wilizacji, nie może być uważana za 
wydatek „na przepadłe". Ale ro­
zum polityczny, mając do wyboru 
finansowanie z kasy publicznej, 
ścieków w jakimś Obrzydtowie i 
wieikich magistrali wodnych, po 
których mają płynąć miliony ton 
węgla i zboża do Gdyni — wybie­
rze z pewnością kanały. f e ' - K, 

Akadema ku czci Montaigne'a w Warszawie 

W sobotę w Warszawskiem Tow. Nau koweni odbyła s>e uroczysta akademia 
dla uczczenia 400-e| rocznicy urodzin Micl<ata Montalgne'a, wielkiego lltozo-
fa francuskiego. Na zdjęciu aitib. 1 ..aro che (1), rektor Uleiskl (2), dyr. Romer, 

(3) p. Kamerowa, (4) poseł |u goslowlańskl l.azarowlcz. 

Kryzys i bezrobocie 
bezdomności a i 

(Korespondencja wiosna). 

Z a p r a c ę n a p o l u n a u k i 

Dnegdai w auli Uniwersytetu warszaw skiego odbyła sie uroczysta akademia j £ ? P ' " a
f

ć t > r z e m y s , > Pracujący 
ku uczczeniu 30-lecia pracy naukowej prof. dr. Zygm. Cyblchowsklego (x). l 

Czytajcie »i ! 

Genewa, w kwietniu. 
Na pierwszy rzut óka kryzysu 

nie znaó tu wcale. 
Gdyby nie to, że widać bardzo 

niewiele „egzotycznych" twarzy 
że,rzadko tylko zasłyszy sie angiel­
ską mowę, a inne jeżyki wręcz wy­
jątkowo — gdyby nie nadmiar mie­
szkań do. wynajęcia — możnaby są­
dzić, że jest tu wszystko po dawne 
mu. Piękne sklepy, dużo samocho­
dów prywatnych, w niedziele ruch 
wycieczkowy ogromny — wszelkie 
oznaki istotnego dobrobytu miesz­
czańskiego. 

Biedaków i ludzi ile ubranych nic 
spotyka się nawet w odległych 
dzielnicach, piękniejszych zresztą 
często, niż centrum miasta, wille w 
ogrodach tak ślicznych, iż wydaje 
się, że mieszka tu samo szczęście — 
a nawet skromne domki tchną spo­
kojem, ładem, są czyste i staranne. 

Jak dawniej, tak i dziś o nędza­
rzach i żebrakach mowy niema w 
Szwajcarii. Mimo 120.000 bezrobot­
nych w tym małym kraju są to zja­
wiska nieznane. Człowiek, proszący 
o Jałmużnę, obrażałby tu wszyst­
kich obywateli, całą gminę, całe 
państwo. 

Oczywiście nie dzieje się tak tyl­
ko z przyczyn moralnej dyscypli­
ny społecznej, lecz głównie dlate­
go, że obrona przed kryzysem i 
walka z jego skutkami jest tu bar­
dzo zwarta, zorganizowana i czuj­
na. • 

— W obronie tej poszliśmy tak 
daleko — mówi mi jeden z wybit­
niejszych fachowców na polu go-
spodarczem — iż zaczynamy na­
wet nakładać cła na niektóre droż-

j sze produkty spożywcze zagranicz­
ne! Tego nigdy dawniej niebyło; 
cłu podlegały u nas tylko artykuły 
zbytku. Ale kryzys zmusza i nas do 
ograniczania przywozu. Stosujemy 
system kontyngentowy, zwłaszcza 

t dla tych artykułów, które mogą być 
i fabrykowane w kraju. Staramy się 

na 
na­

szą walutę. 
Kryzys jednakże dotknął dwa 

nasze wielkie przemysły: zegarmi-
strzostwo j hotelarstwo. W zawo­
dach tych jest duże bezrobocie. We 
dług ostatnich statystyk było w lu­
tym 16.371 bezrobotnych w prze­

myśle zegarmistrzowskim, a 2.136 
szukających pracy w hotelarskim. 
Przemysł budowlany wykazuje o> 
koło 30.500 bezrobotnych, włókien 
niczy około 7.500, metalurgiczny ô  
koło 14.000, drzewny i szklany — 
3.700. 

Od stycznia bezrobocie zaczęło 
spadać — w tym roku wcześniej, 
niż zazwyczaj, a to dzięki sezono­
wym robotom budowlanym i zwięk 
szonemu ruchowi w przemyśle kon­
fekcyjnym i fryzjerskim. 

Jaką pomoc dajemy bezrobot­
nym? Przedewszystkiem, dotych­
czas, zasiłki pieniężne były u las 
bardzo hojne i szeroko stosowane. 
Udzielają ich kasy kantonalne, przy 
czem w niektórych kantonach do­
piero od niedawna (w genewskim 
od 2 lat) istnieje ubezpieczenie spo­
łeczne obowiązkowe na wypadek 
bezrobocia. Bez względu na to, każ 
dy bezrobotny dostaje zasiłki od 
gminy. 

Można powiedzieć, że my tutaj w 
Szwajcarii mamy niemal nadmiar 
społecznych organizacy) dobro­
czynnych, które na wyścigi przy­
chodzą z pomocą potrzebującym. 

Umożliwia wydatną i skuteczną 
pomoc ogólny dobrobyt obywateli, 
którzy dziś jeszcze mają duże zaso­
by i mogą łożyć na rzecz pozbawio­
nych zarobku. 

Trzeba też przyznać, że obywa­
tele nasi mają dużo ambicji i że 
chęć utrzymania poziomu życia w 
gminie każe im ponosić ofiary na 
rzecz tego ogólnego prestiżu. 

Dlatego każdy ubogi dostaje 
wsparcie. Niema żebraków i niema 
ludzi bez dachu nad głową: schro­
nisk i przytułków dla biednych jest 
dosyć. 

Nie poprzestajemy jednakże na 
tej kosztownej formie pomocy w go 
tówce. W ostatnim roku coraz bar­
dziej przechodzi się na system za­
siłków w naturze.. Wydaje się bez­
robotnym bony na towary, artyku­
ły spożywcze, odzież, opał itp. 

Wydawanie obiadów bezpłat­
nych jest niemal wcale nteprakty-
kowane. Raz dlatego, że mało gdzie 
znajdują się wielkie skupienia bez­
robotnych — może przy kilku fatory 
kach zegarków — a po drugie ze 
względu na poszanowanie godności 
tych ludzi. 

jloman Zrębowicz 

Boy — laureat 
(Dokończenie). 

Mimo ciężkich obowiązków le-.towei, ponadto niezliczony szereg karzą wojskowego, Boy pracuje 
aalej nad przekładami ze zdwojo­
na energją. I tu niewiadomo, co 
aaJeży bardziej podziwiać w tym 
niezmordowanym pisarzu — nie­
prawdopodobną pracowitość, czy 
też mistrzostwo i finezję przekła­
dów. W tempie iście amerykań-
skiem ukazują się tłumaczenia z 
Essais Montaigne'a, O Metodzie 
Kartezjusza, Wielki testament Vil-
lona w niedoścignionym przekła­
dnie, a dalej Diderot, Voltaire. Mari-
vaux. Mile de Lespinasse. Rouseau, 
Gawtier, a przedewszystkiem Bal-
rac, zkolei Merimee, Pascal, Cha-
teaubrjafld, Stendhal. Musset, Con-
stant, De Saint Pierre. Lesage, 
Montesquieu, Crcbillpn, La Roche-
foucauM, Beaumarchais, Dzieje Tri­
stana i IzoMy, Pieśń o Rolandzie, 
Verlaine — słowem wraz z prze­
kładami. które- się niebawem uka­
żą przeszło 112 sporych tomów. Do­
dajmy do tego-11 tomów recenzyj 
teatralnych t. -zw. „Flirt z Melpo-
jpeną", zawierających około 800 
sprawozdań i 18 tomów artykułów 
Bterackieh — a otrzymamy przesz­
ła 140 tomów — zawierających naj-
oeonieisze sia-rby literatury śwla-

najżywotniejszych zagadnień, z 
któremi można się sprzeczać, dy­
skutować, a nawet je zwalczać, 
którym jednak nigdy nie można od­
mówić atrakcyjnej siły aktualności, 
przepysznego humoru w gromieniu 
wszelkiej tandetyi idealistycznej, a 
przedewszystkiem porywającej kra 
sy talentu. 

Proszę tytko pomyśleć, 140 spo­
rych tomów, napisanych przez au­
tora własnoręcznie i to w ciągu 25 
lat, wypada to mniej więcej od 5 
do 6 tomów rocznie. Przypominam 
mimochodem, że największy ideał 
Boya, tytan pracy, Honoriusz Bac­
ząc opisał swoją „Komedię ludzką" 
w 95 tomach. Może niejeden z 
was, szanowni czytelnicy, zacytuje 
mi fraouskie przysłowie: compa-
raison n'est pas raison. Ja na to 
jednak odpowiem, że tłumaczenie 
wymaga więcej pracy, ofiarności i 
abnegacji, aniżeli oryginalna twór­
czość, dająca w zasadzie autorowi 
olbrzymie emocje i rozkosze. 

A teraz pamiętajmy, że nie są to 
przekłady współczesne, zalewające 
rynek codzienną tandetą styłu i ję­
zyka, niesumienne aż do oszustwa, 
niechlujne lub naiwne, a przede­

wszystkiem urągające wprost tek­
stom oryginalnym. Przekłady Boy'a 
są tłumaczeniami par excellence 
korigenjalnemi. Nie mówiąc już o 
samej sumienności i wierności w 
oddaniu oryginału, Boy wykazuje 
fenomenalną intuicję w transporto­
waniu styki, języka, ducha, indy­
widualności i tła środowiska auto­
ra. A pozatem, co za niezmierzo­
ny i nieznany w naszej literaturze 
obszar fantazji językowej'— od ar­
chaizmów XV w. do najnowszej 
gwary lwowskiej, krakowskiej i 
warszawskiej! Rzec można bez 
najmniejszej przesady, że takiego 
imponującego bogactwa terminolo­
gii językowej rozsianej hojną ręką 
Żeleńskiego, nie zna. a może nawet 
i nie przeczuwa cała nasza litera­
tura. Sa tam terminy teologiczne, 
łowieckie, rolnicze, koniarskie, le­
karskie, aptekarskie, prawnicze. 
bankierskie, drukarskie, rzeźnicze. 
filozoficzne, z dziedziny fechtunku. 
taktyki, strategji, nawigacji, ornito­
logii, ichtiologii, dialektyki, z za­
kresu różnych gier i zabaw itd. itp. 

Proszę zresztą przeczytać nauko­
wą rozprawę Wacława Borowego 
o „Boyu, jako tłumaczu", a prze­
konacie się, co za ogrom pracy, ta­
lentu i niespotykanej już dziś w Eu­
ropie kongenialności włożył Boy 
w swoje kapitalne przekłady. 

A teraz proszę dodać do tego ol­
brzymie zasługi Żeleńskiego na po­
lu propagandy kulturalnej. 

— Pedagog prowincjonalny — 
notuje z autopsji p. Borowy — się­

gnąwszy po Montaigne'a, aby się 
przekonać, ile trafności jest w mic­
kiewiczowskiej paraleli pomiędzy 
nim a.Rejem, więźnie w tej lekturze 
i ostrzy swój zapomniany dowcip. 
Młody krytyk, doznaje objawienia 
„formy", czytając „Niebezpieczne 
Źwiąizki". Młodzi poeci, produku­
jący tylko „perły", liryki 1 mgławi­
ce „prozy myślowej", zostają nagie 
olśnieni krzepkością realizmu Bal-
zaca. Biuralistka, zachwycona Tri­
stanem i' Izoldą, wertuje Musseta, 
zamiast nowego tomu Dekobry, 
Pittigrillego, czy Wallace'a. 

,A więc zapytajmy uczciwie, pro­
sto i otwarcie — czy tego rodzaju 
olbrzymie, bezapelacyjne zasługi 
Boya mogłyby w jakimkolwiek in­
nym kraju wywołać protesty i za­
strzeżenia? Czy Praga, Budapeszt. 
Belgrad, Berlin, Rzym, Bukareszt, 
czy nawet Lima peruwiańska, lub 
Andorra pirenejska nie byłyby dum­
ne z udzielenia swojej nagrody lite­
rackiej podobnemu jak Boy — pisa­
rzowi? 

A u nas?... U nas nazywa się to 
„policzkiem" dla kulturalnej War­
szawy, wszczyna się skandaliczną 
akcję w Radzie Miejskiej, bezcze­
ści się demagogicznie zasłużonego 
laureata, jako niszczyciela gniazd 
rodzinnych i oma%że nie płatnego 
prowokatora bolszewickiego. 

P. S. O zasługach Boya na polu 
literackiem i obyczajowem pomó­
wimy w jednym z- następnych fel­
ietonów. 

Pod tym względem nasi obywa­
tele są bardzo czuli. Wielu z nich 
należy do typu ubogich, wstydzą­
cych się przyjmować pomoc. Zna­
my wypadki wzruszającego itoi-
cyzmu i wielkiego poświęcenia. Bez 
robotni czy to z zawodów fizycz­
nych, czy umysłowych, chwytają 
się wszelkich sposobów zarobko­
wania, przerzucają się do innych 
rzemiosł, po cichu cierpią nędzę, by 
tylko nie korzystać z dobroczynno­
ści publicznej. O pomoc zwracają 
się dopiero w ostateczności... 

Coraz większy też nacisk wywie­
rają władze szwajcarskie na orga­
nizowanie robót publicznych. Nie 
żałują jednakże pieniędzy! Sama 
Genewa przy pomocy rządu związ­
kowego wydała w roku ubiegłym 
3 i pół miljona franków (około 6 
milj. złotych) na roboty publiczne 
w swym kantonie. 

Pomówimy jeszcze o organizo­
waniu różnych prac, bo to osobny l 
ciekawy dział walki z kryzysem i 
bezrobociem. 

Jadwiga Krawczyńska. 

Wojna hitlerji z Holywood 
o filmy dla całego świata 

HHler zadarł nietylko z francuskim 
przemysłem kinematograficznym któ-
rtgo filmów niewpusźcza, ale z amery-
kańslkim. 

— Hollyyood niech produkuje dla Nie 
mieć, wtedy one będą klientem Holly­
yood. Dziś produkuje się tam rzeczy fa­
bryczne dła „ćałe«o świata". My tej 
tandety nie potrzebujemy. Mamy .płacie 

dolarami za to. za co nie chcieliśmy 
płacić markami, gdy ci sami iyćai t 
Hollyyood pracowali w naszych wy* 
twórntacłi berlińskich? 

W odpowiedzi na to oświadczenie. 
wielkie koncerny amerykańskie posta­
nowiły zwinąć wszystkie swole placów­
ki berlińskie, pracujące dla całej Euro­
py 1 przenieść le do Paryża. 

: : * : : < -

Pieczeń z lwiego udźca 
na bankiecie Józefiny Befcer 

Paryż podzielił się na partie: jedna 
potopią kulinarny pomysł stynnel tan­
cerki Józefiny Bcker, druga go podzi­
wia. 

Diva ta występuje w tych dniach z 
bankietem, któremu według francu­
skiego zwyczaju przewodniczyć będzie 
pewna osobistość— radny Garchary— 
a w menu tego bankietu widnieje pie­
czeń «e lwa. 

I to z jakiego? z dobrego znajomego 

paryskiej publiczności — z „Sułtana", 
oklaskiwanego przez wiele lat w jed­
nym z cyrków. 

Lew sie zestarzał tak bardzo, że nie-
chciał „być dziki" mimo wszełkie bayt 
i kłucie barbarzyńskiego pogromcy, 
postanowiono wiec zjeść króla pusty­
ni > 

Ma zawędrować do rzeźni miejskiej 
w Vangirar4 a stamtąd do wrHi czar­
noskórej tancerki. 

Młodzi przyjaciele Polski w Rumunii 
w nowej organizacji ogólno-akademickie] 

W Rumunii powstała nowa orga­
nizacja, służąca idei zbliżenia z 
Polską. 

Jest to stowarzyszenie ogólno-
akademickie polsko - rumuńskie, 
do którego wchodzą przedstawicie­
le wszystkich wyższych uczelni ru­
muńskich. 

W tych dniach odbyło się inau­
guracyjne zebranie nowej organiza­
cji w wielkiej auli akademii handlo­
wej w Bukareszcie. 

Na uroczystem zebraniu przema­
wiali rektor akademii handlowej 
prof. Raducanu i poseł Polski w Bu­
kareszcie min. Arciszewski, witając 

serdecznie poczynania młodzieży 
w kierunku zbliżenia obu narodów. 

Program wypełnił referat prze­
wodniczącego nowej organizacji p. 
Iowa Veverca oraz przemówienia 
(po polsku) p. Anastasiada, która, 
jako studentka, poświęca się stu­
diom naszych stosunków. 

Zakończono miłe zebranie wyko­
naniem kilku utworów Chopina 
przez studentów konsehwatorjum 
muzycznego 

W Warszawie odpowiednikiem 
podobnej organizacji jest akademic-
jie Stów. przyjaciół Rumunii, mają­
ce swą siedzibę w Instytucie 
Wschodnim. 

U r o c z y s t o ś ć p r a w o s ł a w n a w W a r s z a w i e 

BPPT"J 

(niugdai w cerkwi na Pradze odbyło sl« uroczyste nabożeństwo z okazji 
lublleuszu metropolity warszawskiego Djonfzcuo. Na zdjęciu kolonia rosyj­

ska w Warszawie skł ada hołd Jubilatowi. 



Zakwitały razem z sasankami... 
Teatry ogródkowe w dawne] Warszawie 

WARSZAWA, 1. V, 
Skoro tySko wiosenne słońce roz­

grzewało ziemia na dobre, skoro 
rozkwitły pierwsze pąki na drze 
wach w akiach i pojawiły się na 
ulicach pierwsze sprzedawczynie 
.sasanek i fiołków, zaczynały z roku 
na rok ożywać w dawnej Warsza­
wie nietrwałe przybytki lekkiej Me, 
pomeny — teatrzyki ogródkowe. 

Odzie w zhnie mieściły się prze­
ważnie śiliz«awki, teraz ustawiano 
pod drzewami sporo stolików. 
wznoszono estradę i wkrótce ogró­
dek zaczynał się. zapełniać wieczo­
rami wesołym tłumem, spragnio­
nym beztroskiej zabawy na świe-
żern powietrzu. 

I dziś wprawdzie powstają u nas 
latem niby grzyby po deszczu, licz­
ne teatrzyki rewjowe pod gołem nie 
bem, ale nie dorównują one ilością. 
poziomem, ani znaczeniem owym 
catrzykom, z których słynęła War 

izawa z przed półwiecza. _ 
Gdy widownie teatrów onoai-

m d i pustoszały latem niemal do­
szczętnie. teatrzyki ogródkowe za­
pełniały sie gęsto co wieczór rozba­
wioną ochoczą publicznością. 
Przedstawienia odbywały sie pod 
solem niebem wśród bardzo prymi-
,'ywnych urządzeń, bo przecież se­
zon trwał tylko od lata do wcze 
śnej jesieni. Niekiedy zresztą zdo­
bywano sie na wspaniale kostiu­
my i dekoracje, ale zdawano sobie 
sprawę, że " i e było t 0 potrzebne do 
rozbawienia bezpretensjonalnej pu­
bliczności. 

Gościła tu często i prawdziwa 
sztuka. Prowadzone przez .popular­
nych. znanych w całej Polsce i na­
prawdę zasłużonych dyrektorów, 
ak Teksel, Pachniewski. bracia Dar 
iowscy. czy Terenkoczy, były te o-
rródki nieraz szkołą bardzo zd^l-
lych aktorów, z których wyrasu-
v późniejsze znakomitości i ozdoby 
cen: warszawskiej, krakowskiej i 
wowskiej. 

Debiutowali teżTÓwnież tacy pi-
.irze, jak Bliziuski, Narzyński, Za-
ski, oraz zgasły przedwcześnie 
•yjqtkowo utalentowany Szober. 
:órego komedie przyjmowane by-
i przez Warszawę z nieslycha-
vm entuzjazmem. Jego „Podróż 
o Warszawie" i ..Józio Grojse-
:yk, Barnaba i Pafula na wysta­
ne paryskiej" grane były setki ra-
y i to grane doskonale. Tłumy 
miały się do rozpuku i rzęsiście o-
laskiwaly wesołe, brawurowe ak-
aalne kuplety, a dyrektor teatrzy-
u i właściciel restauracji zacierali 
ęce z radości, bo kasa była pełna, 
i piwo szło beczkami 

wierszyk, który -rozochocona publi­
czność chóralnie śpiewała: 

Ale Szober. To ml majster 
Pclen werwy i koloru. 
Ileż serc on wziął na kia/ster 
Swojej szorty i humoru. 
Przy towarze grubas drzemie. 
A wtem: ..Szober" grzmi dokoła 
I ocknięty na to Imię: 
,J>/lech nam tyje" piwosz wola. 

Cały szereg przyszłych sław ak­
torskich stawiał pierwsze kroki na 
scenach tych teatrzyków. Tu zapo­
czątkował swą karjerę wspaniały 
tenor Bandrowski, który potem zdo 
był sobie zagranicą niezwykłe u 
znanie. Tu takie w „Pięknej Hele­
nie" Offenbacha, wystawionej w 
„Eldorado" przez rzuUkiego dyrek­
tora Teksla święcili pierwsze trium 
fy: nieporównana Zlmajerka, Rufin 
Morozowicz (jako Meneląj) oraz 
Wanda Manowska. 

Ulubionym lokalem publiczności 
warszawskiej byty prócz „Eldora­
do" także „Wodewil" na Nowym 
Świecie, „BeHe Vue" na Chmielnej, 
a zwłaszcza „Alhaimbra" na Miodo­
wej, w której dyrektor Doroszyń-
ski wystawił ową słyrmą „Podróż 
po Warszawie", jednając ternu tea­
trzykowi popularność niemniejszą 
od tej, którą cieszyło się u nas o-
statnio „Qui - Pro - Quo". 

Poprzez farsę i operetkę sięgać 
wfcońcu zaczęto do komettii i utwo­
rów poważnych. I to się powiodło. 
Utwory Zapolskiej, jak „Kaśka Kar­
iatyda", „Matka Szwarcenkopf" I 
„Jojne Flrułkes" wzbudziły nieopi­
sany zachwyt, a operetka „Nrtou-
che" z przepyszną Tekslówną gra­
na była kiedyś w „Wodewilu" 
przez cały sezon bez przerwy. W 
Tekslównie kochała się wtedy cała 
Studenterja 1 wszyscy uczuiacy gim 
nazjani. O niej i o Winklerze, któ­
ry wTaz z nią zbierał laury jako Ce­
lestyn - Plaridor, śpiewała kuplety 
cała Warszawa. 

Nucili wszyscy lego wzorem 
Kuplet, co byl kupletów „atu"i 
Jam dla teatru Ploridorem 
A Celestyn dla pensjonatu". 
Po nosach śniła sle Tereska, 
Taka pulchniutka, jakby skwarek, 
I była z tego żałość wielka, 
Wśród smutnych szwaczek l modnia-

rek... 
Sukcesy teatrzyków ogródko­

wych znęciły nawet z czasem fi­
nansistów zagranicznych, którzy 
często przystępowali do udziału w 
ich prowadzeniu, wypaczając żresz 
ta przeważnie ich łinję dla osiąga­
nia grubszych zysków. Wówczas 

dąsających ptóbUczmosci, stawał się i publiczności stołecznej. Piewca sra-
bufet I restauracja. Dochodziło na-
wet do tego, że reżyseria stawała 
się bezsilna wobec suiowencjanują-
cego teatrzyk gospodarza, który po 
Iecał przeciąganie amtraktu tak dłu­
go, póki goście teatralni nie wy­
próżnią antałka piwa. Dopiero na 
dany znak z bufetu podnosiła się 
kurtyna. 

Niemniej teatrzyki te urrzymywa 
ły się przeważnie na wysokim po-
ziowie artystycznym i szerzyły kul 
turę teatralną oraz zamiłowanie te­
atru wśród najszerszych warstw 

rei Warszawy Or-Ot poświecił tea­
trzykom ogródkowym parę pięk­
nych prostych wierszyków. W jed­
nym z nich takie poświęca im wspo 
mnienie: 

Jak wiosenna bajka młoda, 
Przeszły, znikły przed oczyma, 
Ach, doprawdy, jaka szkoda, 
Jaka szkoda, te ich niema. 
Tłum głów młodych, ślicznych główek 
Nieraz w deszczn stal nawatnym — 
Wlec poświećmy kilka słówek 
Tym ogródkom „teatralnym". 

Bar. 

Smiert makabrycz ego wynalazcy 
twórcy elektrycznego fotela dla skazańców 

W sobotę dokonał w Nowym Jortai 
Żywota sędziwy wynalazca lołela c-
lektrycznego, dr. AJlons Rochwell. Już 
jako młodzieniec przemyśjliwał nad hu­
manitarnym sposobem tracenia ska­
zańców, a w ostatnich lataoh życia 
stał siu gorącym przeciwnikiem kary 
śmierci. 

Pomysł jego znalazł praktyczne za­
stosowanie w roku 1889, w amerykań-
sklem wiezieniu Aiiburn, choć już na 
rok przedtem gubernator sianu Nowy-
Jork zainteresował sił rewelacyjnym 
wynalazkiem i nakazał, Jatko okolicz­
ność łagodzącą przy pewnych typach 
zbrodni, karać fotelem. 

Pierwsza egzekucja odbyta sic z pr2» 
szkodami; etektsownia odmówiła prą­
du. Nie pozostawało nic innego, Jak 
zamówić własną dynamoroaszyne u 
pewnego „ushKinego" kupca z Kapszta­
du, który Ją z wieUcietn opóźnieniem 
dostarczył. 

Obecnie \9 stanów Ameryki korty* 
sta z wynalazku Rochwclla: 8 stanów. 
zniosło karę śmierci. Stan Nevadai 
stosuje gaz trujący, a dobrotliwa U* 
tah pozostawia skazańcowi do wybo* 
IU: szubienicę albo salwę karabinową, 
z czego wlekszem powodzeniem clesJyj 
sie to drugie. 

» „Sezamie, otwórz się...' 
p a e z l l w e b ł a g a n i e h o k e i s t ó w I ł y t w i a r z y 

o pomoc przy budowie sztucznego lodowiska 

Na cześć Szobera ułożono nawet jednym z głównych atutów, przy­

j- WARSZAWA, f. V. 
Anomialność dzisiejszego rynku 

kapitałowego i przewrażliwienie na 
szych jednostek finansowych na 
fluktuacje poszczególnych walut — 
znalazła jeszcze jedno potwierdze­
nie, jakże dosadne, na wozorajszej 
konferencji porozumiewawczej w 
sprawie budowy sztucznego lodo­
wiska w Dolinie Szwajcarskiej, 
zwołanej z inicjatywy Polskiego 
Związku Łyżwiarskiego. 

Wszystkie informacje, podawane 
zebranym przez inicjatorów zebra­
nia i gospodarzy przyszłego lodo­
wiska — Warszawskie Towarzy­
stwo Łyżwiarskie — nosiły akcent 
rozpaczy. Rozpaczy z powodu nie­
możności pokonania piętrzących się 
przeszkód, nie mających w gruncie 
rzeczy istotnej podstawy. 

Bo przecież nie można tego stanu 
określić inaczej, jeśli się weźmie 
pod uwagę, że suma 300 tysięcy zł. 
pożyczki, przy 5-miljonowej warto­
ści majątku WTŁ, rozwiązałaby 
sprawę i wprowadziłaby ją na dro­
gę „rzeczywistej rzeczywistości" w 
okresie zaledwie S miesięcy. 

Meritum sprawy przedstawia się 
następująco: ruszenie roboty wyma 
ga podanej wyżej sumy 300 tys. zł., 
banki prywatne na hipotekę nie 
chcą dać, BOK. również odmówił, 
twierdząc „ te lodowisko nie Jest 
związane z wychowaniem llzycz-
nem"(!) Nowe prawo hipoteczne 
i nowa ustawa o oprocentowaniu 
zrobiły również swoje. 

Pozostaje wiec w chwili o-
becnej szukanie tych czynników, 
które mogą ułatwić znalezienie po­
trzebnej gotówki. 

I tu wszyscy zebrani oczekiwali 
deklaracji płk. Krzyskiego, zastęp­
cy dyrektora PUWF. I nie zawie­
dli się: w krótkich słowach, bez em­
fazy, ale zato rzeczowo i trzeźwo, 
PUWF z dniem Jutrzejszym przy­
obiecał swą pomoc, swe wstawien­
nictwo w tych instytucjach pań­
stwowych, które dysponują kredy­
tami, a wiec: w BGK. i Funduszu 
Pracy. 

Osoba płk. Krzyskiego, który 
wszak tak wiele zdziałał chociażby 
dla hokeja w ubiegłych latach 
(sztuczne lodowisko w Katowicach, 
organizacja mistrzostw świata w 
Krynicy itd. itd.) — jest dostatecz­
na gwarancją, że będzie zrobione 
wszystko, że wszystkie środki będą 
wyczerpane, by zbliżyć nas w tej 
gałęzi posiadania, do Zachodu. 

Teatr ośrodkowy „Bellc-vue" przy ul. Chmielnej 
sztychu And rlollego. 

według współczesnego 
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A w tym kierunku mamy bardzo 
wiele do zrobienia, wystarczy choć 
by pokrótce przejrzeć mapkę sy­
tuacyjną lodowisk w Europie: Wie­
deń 2 lodowiska (w tern tor K. E. 
Engelmann, najstarszy w Europie), 
malutkie M&dling (15k1m. pod Wie 
dniem) — 1, Budapeszt — 1, Ber­
lin — 2, Paryż — 3, Belgia — przed 
wojną 3, obecnie 1, Anglja — 28 (w 
tej liczbie w Londynie 3). Z now­
szych inwestycyj: Medjolan, Zu-
rich, Bukareszt, Praga i Sztokholm. 

Warszawa — stolica 30-mi!jono-
wego państwa — Jest Jedynem 
wlekszem miastem w Europie, nie-
posladajacem sztucznego lodowi­
ska, zdanem całkowicie na laskę i 
niełaskę kapryśnej aury. 

Temu chcę zaradzić WTŁ; dro­
biazgowo opracowane plany prze­
widują płytę zamrażaluą o po­
wierzchni 4.200 mtr. kwadr., po­
większana w sprzyjających warun­
kach atmosferycznych o dalsze 
2.000 mtr. kw. iodu naturalnego. 
Dla zmniejszenia kosztów handlo­
wych — woda (jeden z najpoważ­
niejszych czynników eksploatacji) 
będzie czerpana z własnej studni ar­
tezyjskiej. Tor będzie się rozpadał 
na dwie samodzielne części: boisko 
hokejowe z trybunami na 6.000 o-
sób i ślizgawkę dla jazdy figurowej 
i publiczności. 

Budowa byłaby powierzona pra­
wdopodobnie I Berneńskiej Fabry­
ce Maszyn, która w ostatnich 3 la­
tach wybudowała 5 torów (także i 
w Katowicach) 1 która, dając najko­
rzystniejsze warunki finansowe, da­
je jednocześnie gwarancję najlep­
szego wywią-zania się z umowy. Z 
przypadającej dla tego Towarzy­
stwa sumy zł. 700 tys. — 70 proc. 
pozostałoby w kraju, gdyż wszelkie 
rury (a potrzeba ich 45 rys. mtr.), 
pompy ssące i zasilające, przewody 
elektryczne itd. byłyby zakupione 
w polskich firmach, a jedynie kom­
presory, jako artykuły licencjono­
wane, trzebaby sprowadzić z zagra 
nicy. Oczywiście, przy budowie zna 
leźliby zatrudnienie wyłącznie pol­
scy robotnicy i fachowcy. 

lutro wiec rozpoczyna tułaczkę 
trzech dztałaczy sportowych: pik. 
Krzyskl, mjr. Lewin (opiekun spor­
tu na terenie Warszawy) i dyr. Ma­
kowski. Po kancelariach urzędów 
pracy, 'po gabinetach ministrów i 
dyrektorów banków, po dyrekcjach 
towarzystw przemysłowych. Bę-
da szukali, będą orosili i perśwa-

Czytajcie „KINO" 

dowali. 
Z nimi pójdziemy i my: myślą 1 

życzeniami. My wszyscy, związani 

ze sportem: zawodnicy, działacze I 
prasa, popierająca sport 

„Sezamie, otwórz s ię!"-

Estrabeau pokonany przez Tłoczyflsklegs 
W niedzielę na kortach tenisowych 

Legji odbyty się ostatnio gry pokazo­
we z udziałem naszych davhscupców. 

Największą sensacją było zwycięst­
wo Tloezyńsktego nad Estrabeau — w 
3 setach 6:3, 6:4 i 6:3. Zwycięzca wy­

kazał świetną formę i uporał się 5'ckko 
z francuzem. 

Drugą niespodziankę sprania para 
Warmiński — Popławski, MJąc nasz 
prawie reprezentacyjny doubel Hebdai 
— Witaian 6:4 i 10:8. . 

Kronika 
Rowacka z AZS poznańskiego wy­

grała mistrzostwo Polski we florecie, 
przed Duchowną i Lanżanką; mistrzo­
stwa szablowc Sląsfka zdobył Ziichow-
ski (AZS Warszawa). 

Skra — EteWryczność spotkanie bek 
serskie zakończyło się wynikiem 8:6. 

Kusoclńskl w drodze powrotnej z 
Włoch — będzie startować w dn. 16 i 
17 maja w Pradze na jubileuszowych 
zawodach Slavii; równie-ź i Hellasz 
weźnue udfciał w tych zawodach, tak 
że dojdzie do sensacyjnego pojedynku 
miotaczy kuli: Douda — HeliasJ. 

Reprezentacja Pragi na mecz teni­
sowy z Warszawą w dn. \2 — 14 ma­
ja została zestawiona naslępująco: w 
grze podwójnej grają Hecht i Mate­
czek w sin«ln dwaj zwycięzcy spotkań 
clminacyitiych: Krasny — Maleczek— 
Vodiczika. 

Wyścigi kolarskie przyniosły zwy-
):*:(• 

cięslwo: w biegu RKS Prąd — Kopła-
kowi, WTC — Kieliszkowi. W tym o-
statnim biegu startowało ponad 100 za 
wodników. . 

Mistrzostwo Lublina w biegu naprze* 
łaj zdobyłi: w koiłkurencii pań — Lc« 
wandowska. panów — Kuśmirck. 

Doroczny bieg Polonii wygrał Or* 
lowsfci,.przed Auderko I Chrobotejn. 
Harllik w biegu tyra rtie uzial udziału, 

•Polonia w biegu o mistrzostwo Id. A' 
pokonała lekko Makabi 3:0 (0:0); precz 
cały mecz wyraźna przewaga extójrov.'-
ców. Gwiazda uporała się w nitczu o 
mistrzostwo uodokręgu z Sarmatą, 
również 3:0 (2:0). Orzeł przegrał i 
Pwafte-m 1:4 (0:1). Świt zremisował % 
rezerwą Legji 1:1, Skoda na »'asnein 
boisfku pokonała Drukarza ?:1 (0:0), 
wreszcie Warszawianka Ib zwycięży­
ła AZS 3:1 (0:1). 

„Święto lasu" w Warszawie 

OncgdaJ w ogrodach miejskich odbył y się uroczystości „Święta lasu", zor­
ganizowane przez Zw. zawodowy leśnłków. Ha zdjęciu dziatwa aikoln* 
w ogrodzie Saskim wysłuchuje przemówienia propagandowego przed uro­

czystością sadzenia drzewek. 

!f Promienie życia czy śmierci? 
niewyjaśniona zagadka nauki 

Niedająca sie zełebić tajemnica 
pochodzenia promieni kosmicz­
nych przestała jui być interesują­
cą zagadka, ciekawa rozrywką po­
między natura a człowiekiem, a 
siała sie jakiemś koszmarnem wid 
mem, które zaciążyło na współcze 
snej fizyce. 

Ileż trudu 1 wysiłków poniesio­
no w ciazu kilkunastu lat badań 1 
poszukiwań. Kilkadziesiąt wypraw 
na szczyty żorskie, nie mniejsza 
liczba badań, dokonanych w głębi­
nach morza, szereg wzlotów balo­
nowych. ekspedycja Mowsona do 
południowego bieguna magnetycz­
nego, kilka podróży dookoła ziemi, 
w końcu dwukrotny lot Piocarda 
do stratosfery — i to wszystko na­
daremnie! 

W ponurej atmosferze niepewno-
łci i domysłów wyrastają jeszcze 
•pory uczonych. Odkrywca promie 
•ni kosmicznych Wiktor Hess wo-
Jzi sie za głowy ze znakomitym 
:izykiem amerykańskim MiHika-
nem. wtórują im znany badacz an­
gielski Jean i Fryderyk Soddy. u-
:zeń głośnego lorda Rutherforda. 
Przeciwko nim wszystkim wysto­
suje nieoczekiwanie Piccard z wła 
-,na koncepcja atmosferycznego PO 
chodzenia promieni kosmicznych. 
- zy t to wszystko nie jest dosta­
teczną miara irytujących nastro­
jów. które obudziły, wśród uczO' 
aych bezskuteczne wysiłki?. 

Spory i walki przenoszą się, jak 
infekcja do innych dziedzin nauki. 
Oto i w biologii pojawiły się pier-
sze utarczki na temat promieni ko­
smicznych. 

Promienie kosmiczne znajdują 
sie wszędzie, niema takiego miej­
sca na świecie, gdzieby ich nie by­
ło. Przebijają pancerze ofówiane 
grubości 2 i pół m., przenikają do 
dna morza, znajdują sie w głębo­
kich pokładach kopalni, w górnych 
warstwach atmosfery — słowem 
wszędzie. Ich charakter, zbliżony 
do promieni gamma radu, każe sie 
domyślać, że wywieraia one wy­
bitny wpływ na wszystkie żywe 
isWy. Powstaje wobec tego pyta­
nie, na czem polega ich działanie 
na żywa materie? Czy działanie 
ich jest zabójcze, czy to za ich 
sprawa, jak sądzą pewJii uczeni, 
życie ludzkie trwa tak krótko, czy 
też przeciwnie, są jakby jakaś Is­
kra ożywczą, bez którel wzrost, 
podział, rozwól i mnożenie sie or­
ganizmów byłoby niemożliwe? 

Nie sposób udzielić dziś odpowie 
dzl na wszystkie wątpliwości. Ob­
racamy się w jakiemś kole sprze­
czności i nieporozumień, z którego 
trudno wybrnąć. Stan ten zresztą 
trwa nie od dzisiaj, a od pierwszej 
chwili, odkąd tylko stwierdzono 
ich obecność w elektroskopie. 

Pierwszem n'eporozumieniem 
był sam fakt Ich odkrycia. Właści­

wie znano je już od r. 1903, tylko 
przez 8 lat nikt nie podejrzewał ich 
pozaziemskiego pochodzenia. Ponie 
waż niedawno temu odkryto rad i 
wskutek tego było pewne na­
stawienie psychiczne do tlumacze-
r.ia wszystkich nieznanych ,zia-
wisk radem, przeto sadzono, że i 
tajemnicze zjawisko jonizacji ele­
ktrycznej powietrza, które wystę­
puje nawet w opancerzonych prze 
strzeniach. również iest spowodo­
wane złożami radu w ziemi. 

W r. 1910, gdy postawiono wie­
żę Eiffla, jezuita prof. Wulf wpadł 
na oomysł zmierzenia intensywno 
ści rzekomych promieni radu na 
szczycie wieży. Oczekiwał w myśl 
obliczeń teoretycznych, że wskutek 
oddalenia od ziemi promieniowanie 
to będzie zbliżone do zera. Tym­
czasem dokonane pomiary nie po­
twierdziły oczekiwań. Jakkolwiek 
tajemnicze promieniowanie było 
wprawdzie nieco mniejsze na wie­
ży Eiffla, niż na ziemi, jednakże 
nie w tym stopniu, jak przewidy­
wało obliczenie. 

Niedługo potem fizyk szwajcar­
ski prof. Oockel wzniósł sie dwu­
krotnie balonem na wysokość 3.000 
m. i dokonał nowych pomiarów. 
Te już zupełnie pogrzebały legen­
dę o ziemskiem pochodzeniu nie­
znanych promieni. Na wysokości 
3 km. ponad skorupą ziemską pro-j 
mieniowanie było daleko intensyw 
niejsze. niż na powierzchni ziemi. 
Sam jednak Oockej nie umiał wy­
tłumaczyć owego paradoksalnego 
zjawiska. 

Pod wwlywem rosnącego zainte­
resowania zabrał sle do przeprowa 

dzenia nowych badań młody, uta­
lentowany uczony Hess. Badał 
wszystko solidnie. Ustalił przede-
wszystkiem za pomocą nowych o-
bliczeń, że o jakiemkielwiek dzia­
łaniu promieni gamma radu na wy 
sokościach ponad kilkaset metrów 
nie może być mowy. Potem przy 
pomocy kHku wolnych balonów, na 
których zainstalował całą apara­
turę, dokonał mozolnych pomiarów 
Jonizacji powietrza, metr po me­
trze, aż do wysokości 5 i pół km. 
Badał w dzień i w nocy. w lecie 
i w zimie. Po całei serii badań 
przystąpił do hipotezy, że niezna­
ne promienie przenikają do nas z 
zewnątrz, prawdopodobnie z kosmo 
su i że odznaczają się niezwykłą 
przenikliwością, dużo większą od 
znanych promieni gamma radu. 

Działo sie to na krótko przed 
wojną, która przerwaał dalsze ba­
dania. Zaledwie jednak uciszył sic 
szczek oręża, podjęto nowe poszu­
kiwania i już w PT1931 fizyk Nernst 
wystąpił z nowemi rewelacjami. 
Promieniowanie kosmiczne, według 
niego, pochodzi z nieznanych na zie 
mi pierwiastków promieniotwór­
czych. t. zw. transuranów, które 
znajdują się w konstelacjach Dro­
gi Mlecznej, gwiazdach i mgławi­
cach. Są to pierwiastki daleko 
cięższe od radu, toru i uranu i dla­
tego posiadają niezwykła siłę pro­
mieniotwórczą. Z gwiazd, poprzez 
puste przestrzenie kosmosu docho­
dzą do ziemi, przebijają atmosfe­
rę i drążą aż w głąb globu ziem­
skiego. , • 

Ogłoszenie tak sensacyjnej hipo­
tezy wywołało istna powódź dal­

szych badań. Niemal wszyscy fi­
zycy świata zaopatrzyli sie w czu­
łe elektroskopy i rozpoczęli pomia 
ry w najodleglejszych zakątkach 
kuli ziemskiej. Na biegunie, na rów 
niku, na szczytach Alp i na szczy­
tach Andów, na Jawie i na Spitz-
bergu i t. d. 

Niedużo już wniosły te nowe ba­
dania. Raczej trochę zamieszania. 
Bo to, że Mawson wybrał się w r. 
1931 do bieguna i nie stwierdził ża­
dnych zaburzeń w promieniowaniu 
kosmicznem pod wpływem magne­
tyzmu ziemskiego, zostało potem 
zakwestionowane przez innego ba­
dacza, Corliaa, a zmiany w natę­
żeniu promieniowania pod wpły­
wem konstelacyj Herkulesa I mgła 

.wic Andromedy stwiedzone przez 
Kolhóstera na szczycie Jungfrau w 
Szwajcarii, nie zostały potwierdzo 
ne przez Hoffmanna, rozporządza­
jącego bardzo ciulemi przyrząda­
mi. I tak w kółk^. W końcu i Pic­
card, pomimo bohaterskich wysił­
ków, też nie przywiózł ze strato­
sfery żadnych rozstrzygających 
wyników. 

Niezależnie od pomiarów inten­
sywności promieniowania, szereg 
uczonych zajmuje sie badaniem sa­
mych promieni Ich właściwości są 
rzeczywiście niezwykłe. Są 100 mi­
lionów razy krótsze od promeni 
słonecznych. 100 tys, razy krótsze 
od promieni Roentgena. Twardość i 
przenikliwość promieni kosmicz­
nych jest 20-krotnie większa od 
promieni gamma radu. 

Te właściwości wskazują, że skła 
dają sie one z niezwykle ruchli­
wych dektronów. MiBrkan sadzi. 

że powstają one z rozpadających 
sie atomów, których jądro, proto­
ny. tworzą promienie kosmiczna. 
Rozpad taki możliwy Jest tytko w 
przestrzeniach międzyplanetarnych. 
gdzie ogromne rozrzedzenie mate­
rii powoduje samoistny rozpad ato 
mów. Oczywiście Millrkan ma prze 
ciwko sobie całą opozycję. 

W pierwszym rzędzie występują 
przeciwko niemu Jean, który sto­
jąc na stanowisku nauki Einsteina* 
o równoznaczności masy i energii. 
twierdzi, że promienie kosmiczn* 
tworzą się na gwiazdach, w bardzo 
wysokich temperaturach. Atomy 
rozpadają sie i całe, a nletylko cli 
jądra, zamieniają się na promieni* 
kosmiczne. 

Jeszcze inaczej tłumaczy w s z y 
stko Piccard. Jego zdaniem Milli-
kan ma rację, lecz rozpad atomów 
dokonywa sie nie w przestrzeniach 
międzyplanetarnych, ani nie na 
gwjazdach. lecz w górnych regio­
nach atmosfery. Opinia ta najmniej 
posiada zwolenników. Zresztą nie­
ma tu co taić. Wszystko to sa»rzy 
puszczenia i hipotezy. Trzeba sobie-
otwarcie powiedzieć: pewnego nio 
nie wiemy: 

Stwierdzenie własnej niewiedzy 
i bezsilności wobec niezwykłego 
zjawiska nie należy do rzeczy przy 
jemnych. I stad pochód* « v na­
strój przygnębienia 1 irytacji. Ledi 
prosimy o trochę cierpliwości: u-
mysł ludzki nie zna przeszkód, kto" 
reby go zatrzymały w pól drogił 

> . E. P, 
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Gwiazdy o przyszłości 
Sztekher syn Marsa 

W starych papirusach etclpsklcfa de­
kanat ten zwanym lest Chont-har, a 
w Orecyi I w Rzymie znanym był pod 
nazwa Assican. 

Symbolicznie wyobrażanym był w 
sposób następujący. 

-Wschodzi maz potężny, uzbrojony, 
'dzierżący w swe] prawicy oręż WOP 
lenny a w lewicy sokoła łowczego", 
poczem stare teksty dodała, ze won 

Gorliwy, pełen entuzjazmu — szuka 
sobie zawsze nowych światów do zdo 
bycia — czy to w życiu praktycznem. 
czy też w nauce lub polityce. Wojów 
niczy, agresywny — lubuje sle jednak 
w pracy społecznej. 

Wyniosły — ok.i/.ulo wielki hart we 
wszelkich przeciwnościach życiowych. 
Krańcowo impulsywny — tylko z wie) 
kim trudem pozwala komuś na kontro 

Siostry bliźniaczki 

czas właśnie rodzą sie ludzie ..wojów lowanle swych czynów. 
niczy 1 wielce doświadczeni w działa- I Mimo duże zdolności umysłowe wy 
niach wojennych", 

Trudno o wspanialsza Ilustracje prze 
lawianla się ognistych wpływów Mar­
ta. 

Ladzie urodzeni w tej dekadzie Mar 

Fa sa jego prawdzlwem wcieleniem. 
Cechuje Ich ostre, przenikliwe spojrzę 
Ole, odznaczają sle swa aktywnością 
I przedsiębiorczością, sa bardzo od­
ważni. lubla walkę I nie wahają się do 
chodzić swych praw siła — a przezwy 
cleianle przeciwnika zawsze sprawia 
Im.wielką przyjemność. 

Raz wyzwani — nie ustępują z pla­
cu I pragną zwychjżyć za wszelką ce­
nę. Jest to dla nich zawsze najwlęk-
szem rozczarowaniem, gdy muszą u-
lec przeciwnikowi. 

Taki człowiek nigdy nie będzie do­
brym podwładnym — bowiem za 
wszelka cenę chce stać na czele I za­
lać stanowisko jaknajbardzlel wynie­
sione. 

kazuje tez I wady — jak popcdllwość, 
niepokój.- burzliwość; prędko wybucha 
gniewem i wywołuje zamieszanie do­
okoła siebie. Niepotrzebnie również lu 
hi występować przeciwko ogólnie przy 
jętym poglądom, czem niepokoi swe 
otoczenie. 

Jest to dekanat aktywności w całem 
tego słowa znaczeniu. 

W tel to właśnie dekadzie Marsa 
rodzili sle marszałkowie wielkiego Na 
poleona, cl co wedle wyrażenia hlsto 
ryka ,.z parobków stajennych zosta­
wali królami", lak Bertrand, Nicolas 
Soult lub król Joachim Murat. Tak 
również rodzili sie dzielni wojacy: 
sławny hetman hiszpański GonsaWo 
dl Cordova, bohaterski admirał holen­
derski Mlchael Adrlanszoon de Rny-
ter, sułtan Soliman wspaniały, dykta­
tor argentyński Juan Manuel de Ro-
sas, zachłanny dyplomata Repniu, a z 
współczesnych — generał v. Lettow-
Vorbeck. przywódca kolonialnych 
wojsk niemieckich w ostatniej wojnie, 
generał Hans v. Seeckt — b. komen­
dant Relchswehry, lub Feliks ks. Jus-
supow — zabójca Rasputina. 

Z naszych rodaków należą do tej de 
kady Marsa: jenerał Chłoplckl. Joa­
chim Lelewel — znany historyk, który 
odgrywał wybitną rolę w powstaniu 
z 1831 r„ dalej Teodor Tomasz Jeż -» 
marsowy autor, który z lubością opi­
sywał walki I boje, wreszcie po­
pularny atleta — Teodor Sztekker. 

Z gwiazd firnowych reprezentują tę 
dekadę: Warner Baiter, LI Brendel, 
Betty Ballour. Ann Worcestcr, a prze 
dewszystkiciu — najbardziej typowe 
gwiazdy o męskim prawie tempera­
mencie I niezwyklel aktywnoścl Gloria 
Swanson 1 Joan Crawford. 

Tu musimy wyjaśnić, że naogół dla 
osób urodzonych w tej dekadzie 
najlepsze sa dekady Marsa, słońca, 
Wenery lub księżyca. Natomiast dni 
1 dekady Jowisza zarówno jak i Mer­
kurego są dla nich gorsze I zazwyczaj 
przynoszą pewne zahamowanie dzia­
łalności życlowel. 

Ccmina. 
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„Miłość od pierwszego spa rżenia" 
Co o me\ mówi nauka? 

Pewna młoda dziewczyna żako 
chała się w oficerze marynarki o-
kretu, na którym odbywała po­
dróż. - .. 

Gdy wylądowano, } oficer zja­
wił się u niej. ubrany po cywilne­
mu, doszła do wniosku, te się o-
myliła i że go wcale nie kocha. 

Wyznała nadto, że ojciec jej, któ 
resso bardzo kochała i który u-
marł, gdy miała zaledwie sześć 
lat, nosił jrranatowy mundur półicyj 
ay i że od lezo czasu ma słabość 

dó mężczyzn tak ubranych. 
Ten autentyczny wypadek życio 

wy przytoczył słynny T>svcholog 
angielski, profesor uniwersytetu 
londyńskiego dr. Cyrył Burt jako 
wytłumaczenie jednej z przyczyn 
t. zw. „miłości od pierwszego wej­
rzenia". 

Ten uczony i jego koledzy uwa­
żają nadto ten rodzaj zakochania 
sie za rezultat zaburzeń nerwo­
wych1 organizmu, czyli za objaw 
anormalny. 

-):*=(-

Widoki Rzymu na znaczkach 
Wiadomość dla filatelistów 

1 okazji świętego roku poczta 
watykańska wypuszcza szereg no 
Wych znaczków nocztowych. 

Te, które ukażą sie teraz, będą 
Ozdobione najpieknie.iszemi wido­
kami Rzymu. Plac Św. Piotra z 

mi). Bazylika Sw. Piotra, widzia­
na od strony ogrodów będzie na 
znaczkach po 30, 50. 75 i 80 cent. 

Wreszcie, Watykan z lotu ptaka 
ozdobi znaczki po 2 liry i 2 liry 
50. Tc znaczki' będą wyjątkowo 

Piękne kandydatki do filmu, 
", :* :(-Dom-słoń 

Dziwactwa dalekich miast 
Pewien mieszkaniec amerykań­

skiego miasta New Jersey, tak bar­
dzo lubił słonie, że aż sympatii tej 
miasto zawdzięcza swój najorygi­
nalniejszy dom; 

Dom ten zbudowany jest według 
planów właściciela w kształcie sło­
nia. 

Dwie tylne nogi słonia mają we 
wnatrz schody, prowadzące do tu- kna. 

łowią. W tułowiu tym mieści się 
sześć mieszkalnych pokojów. 

Na grzbiecie słonia mieści się we 
randa w kształcie palankinu. 

Tułów tego słonia ma 38 stóp dfti 
gości i 80 stóp szerokości. Każda no­
ga ma długości 20 stóp, a wieffltość 
szklanych oczu wynosi 18 cali. 

W domu tym mieszczą się 22 O-

Siady zaginionej rasy 
Szkielety w Grenlandii 

Kapitan Michefsen, uczestnik wy­
prawy Londyńskiego Towarzy­
stwa Geograficznego do Grenlandii, 
złożył interesujący raport. Oto na-
traiiono w Grenlandii na ślady pe­
wnej całkowicie wymarłej już ra­
sy. 

Na wschodniem wybrzeżu Gren-
laudji znaleziono szkielety. Należa­
ły one prawdopodobnie do licznego 

niegdyś eskimoskiego plemienia 
Po raz ostatni widziano grenlandz 

kich Eskimosów przed stu laty, a 
widział ich wówczas podróżnik Kle' 
wering. 

Znalezione szkielety wskazmfą na 
to, że ludzi tych spotkała jakaś 
igwałtowna śmierć. Widocznie zga­
rnęli wszyscy na skutek Jakiejś H 
tastrofy, Lot w rakieci 

do stratoslery 
W laboratorium Inż. Nebela pod 

Berlinem ukończono prace nad bu­
dową nowej rakiety, mającej odbyć 
fantastyczną podróż do stratosfery. 

Sta>rt rakiety ma nastąpić w cią­
gu maja w Magdeburgu. 

W odróżnieniu od innych ekspe­
rymentów z rakietami — w rakiecie 
inż. Nebela odbędzie lot Jej konst­
ruktor. 

I Każda eksplozja rakiety wyzwa­
lać będzie siłę' 1500 koni parowych 
Gazy wyzwolone przez eksplozję, 
będą wydobywać się przez nny z 
prędkością 5600 metrów na sekun­
dę. . 

Rakieta wedłuz obliczeń ma 
wznieść sie na 8.000 metrów wyso 
kości, 

fontannami i obeliskiem będzie na ładne pod względem graficznym i 
znaczkach najtańszych (25 centisi I pożądane dla filatelistów. 

Co wróża gwiazdy na dzień 2 maia ? 
Zainteresowań e rozrywkami, widowiskami, sportem 

Dzień dzisiejszy 
uż we wczesnych 
.odzinacJi rannych 
przynesie naim spo 
tegow-anie s-ie akty 
wnoścl I radości ży­
cia, a nasza eks­
pansja życiowa imo 

i e dziś zostać fkierowana oa odpowied 
nie. Wrv i wydać pomyślne rezultaty, 
iwlaszcza v zastosowaniu naszych sil 
i zycznych . w wysiłkach przedsię-hra-
tych na dłuższa metę. 

\V d:;iu dzi^ c!«zym możemy z j>o-
urodzen-iem załatwiać wszeUwe swaw-y 
towarzyskie, odwiedzać enakmycih — 
ewtoszcza osoby wytel postawione 
(nie odnosi sic to do godz n wieczór-
tvch) załatw ać p<*nsśln:e Jnteres.y do 
tyczące złota, teatru, występów pubH-
cznych. sportu, loterii, gry. ozdób 1 
biżuterii. 

SPOTKANIE 

— Wracam z gabinetu kosme-
lycznejjo „Institut de Beaute". 

^A-więc był zamknięty? 
ŁMarc Aurelio, Rzym) 

Nadaje sie do zawierania znaljomo-
ści. związków współpracy 1 miłości, 
małżeństwa, do rozpoczynana /poszu­
kiwań i wszczynania sporów. 

Południe zapowiada sie ipohiyśtnie. a 
później — krótko przed «<odz. 13-ta — 
nrożemy przeżywać jakieś miłe wzru­
szenia lub zainteresowania artystycz­
ne. 

Wieczór zapowiada sie iu* mnej po 
miyśłnie — im później tern baTd^iej sy 
tyacia fcedzie sie Doaarszać. W stosun 
kach z osobami wyżej ipos-tawiarietmi 
•w cczorem nie os a&nieany jnż <powo-
dzen a — raczej niożenny sie nara-zić 
i:a wyniosłość. Impertynencje. lub nie 
zrozumienie naszych intencji. 

To też "wieczór nic nadaje sie do za­
łatwiania spraw -ważniejszych i nowych 
poczynań. sdj,ż nwż.e przynieść ipote-1 
euJacy sie niepokoi 1 drażlrwość. clicć I 
działania pod wpływem pierwszego! 
impulsu. nie tczaocsio s e z konsckwcu-
cja-mi, co tatwo może wywołać niepo-
•roz.-j.micita — zwłaszcza dolyc?a-c ja­
kiejś ważnej korespondencji, pracy u- i 
myślowe] lub podróży. W ipóżm ciiszych 
«.jd2i»iach wieczornych inożciuy być 
.uwnie* narażeni na podstępy lub o-
szustwa. 

Dziecko dziś urodzone — cnerxicziie. 
»elne ekspansji i radości życia — oka­
że •przylani .pew.na tendencje do z*ro-
eudiiatoścj i cliwciności. na co •w.ycho 
•wawcy winaii zwrócić uwase. 

): * =( 

Najlepsza karykatura 
proł. Piccarda 

Na wiedeńskim konkursie kary-
kaluT pierwszą nagrodę osiąjmęła 
karykatura prof, Wccarda ołówka 
Oflrti Modern, > 

Wśród ludożerców 
Powrót wyprawy z nad Amazonki 

Po półrocznei nieobecności po­
wróciła obecnie do Włoch wyprą 
wa, która pod kierownictwem le­
karza z Genui d<a Gerarda wyru 
sayls w dorsecze Amazonki. 

rawcett nie tyle! 
Wyprawa udała się anakomide, 

ełównym jej celem było stwierdzę 
nie. jaki los spotkał zaginionego w 
tyci? stronach badacza, pułkowni­
ka Fawcetta. Dotychczasowe wy 
Prawy powracały z wiadomością, 
że Fawcett żytfe ł zmajduiie się w 
niewoli u dzikich szczepów za-
mieszikTijących dorzecze Amazon­
ki. Wyprawa, która teraz powróci­
ła, nie rowiązała, coprawda, za­
gadki zniknięcia pułk. Fawcetta, 
ale stwierdziła z całą stanowczo­
ścią, że zaginiony nie żyje, I ze 
zmarł tragiczna, pełną okropności 
śmiercią. 

Nlekoronowany kot puszczy. 
Dr. Gerard stwierdził przede-

wszystklem, ie szczepy Miundur-
nów, ParHintiinów, Apiaków i Ta-
panszunów, mieszkajaice. między 
Rio Madera a Rio Tokantln, są dzi 
kie 1 całkowicie niedostępne. 

Wyprawa zetknęła się z pew­
nym niezwykłym Drazylłkaykiem 
nazwiskiem Barrett, który pomógł 
iel ogromnie w poszukiwaniach. 

Ó.w Barrett jest postacią, jak 
żywcem wyjęta z powieści dla 
młodzieży. Przed czterema laty 
jeden z dzikich szczepów wziął go 
do niewoli I skazał na spalenie na 
stosie. Barrett uratował się od 
śmierci przez poślubienie córki wo 
dza tego szczepu. Odtąd, zażywa 
wielkiej powagi wiród dzikusów, 
uważają go za króla puszcz nad-
amazoiłśkich. 

Wzamian za gumę, której mu do 
starczają Jego dzicy przyjaciele. 
daje im bezwartościowe szklane 
Świecidełka, scyzoryki i breloczki. 

Bracia Franciszkanie, 
Ten to Barrett zaprowadził wy 

prawe do miejsca, gdzie łą/czą się 
Rio Ourura i Rio Tapajoz i gdzie 

Sfołeczne migawki sądowe 

od kilku lat osiedlili sle bracia % sv 
ko nu Franciszkanów. 

Barrett jest dla nich jedynym 
łącznikiem z życiem poza puszczą. 
Zjawia się co trzy miesiące, by za 
brać z klasztoru złożoną tam dla 
niego przez tubylców gumę, I przy 
nieść zakonnikom pocztę 1 wieści 
ze świata. 

„Zjedli go na Wielkanoc". 
Zarówno Barrett, jak zakonnicy, 

zapytani, jaki los mógł spotkać 
Fawcetta, odpowiadali zgodnie, 
że z całą pewnością został przez 
tubylców zabity i zjedzon/y. 

— Każdego bezbronnego białe­
go może spotkać taki los, — OWa 
śnili zakonnicy. — Nawet, jeden 
z nich poniósł taka męczeńską; 
śmierć. 

— Było to w czasie świąt Wie! 
kanoonych, przed rokiem, — opo­
wiadali bracia, — zakonnik, który 
już od lat trzech mieszkał i nau­
czał wśród dzikich, udał sle sam 
do jednego z oddalonych -'emioru 
Przyjęto go tam z honorami, słu­
chano jego nauk z uwagą. Ody ju* 
odchodził, ci sami ludzie, którym 
udzielił błogosławieństwa, rzuefii 
się ha niego znienacka, związali. 
poćwiartowali, upiekli i zjedli 

Jak wyglądają dzicy? 
Na żądanie Barretta do obozu 

d-ra Oerarda przychodzili przed­
stawiciele rozmaitych szczepów. 
Dr. Oerard określa ich Jako nie­
szczęsne zdegradowane stworze­
nia, zżarte przez febrę i chorobę} 
beri-beri. 

Broń ich jest prymitywna: lan­
cę, kamienne oszczepy i strzały, 
zatrute kurara. 

Kierownik wywrawv nie do­
strzegł w tych Istotach nic fańs­
kiego, prócz ciekawości, którą ży 
wo okazywali. 

Wyprawa d-ra Oerarda utrwaliła 
tych fadzi i ich życie na taśmie 
filmowej, która jest Jedną z licz­
nych ważnych zdobyczy ekśpedy 
cji. 

Odważny gość 
Kabaret szalał. Lały sie sftiru-

gi wyborowej. Zrzadka sforzelal 
szampan. Jęczał saksofon, płaka­
ła haiwałslka gitara. Wśród stoli­
ków przewalał się kłąb splajta-
nydh w namietnem tangu ciał. 

Pod oknem siedział, przyciska 
jąc do hma fordanserke p. Eugen­
iusz N. i śpiewał zacfairypniiętym 
rrieoo tenorem: 

„Warszawo, moja Warszawo, 
ty jesteś miastem najdroższem 
meml"... 

— Rzeczywiście drogo jak oho 
tera, ale co to mnie obohodzi; 
Majstro, a teraa raz „Serce mat­
ki" — ohcę sobie popłakać, to do­
brze robi,.. ga*z od nosa odciąga. 

SaksofaiKiista odjął na chwSle 
tasbruraeirit od ust i szepnął do 
przechodzącego kelnera: 

— Panie Walczak, o ile mmie 
oko nie myli, toś pan ś^jjetał na 
całego, ten gość, co zamówił 
szparagi i „Serce maUki", to pę­
tak i łaefadtra, forsy nie tria, cze­
kami płaci. Wszystkie interesy 
już ponabijał w syfon. 

Kelner podskoczył jak oparzo­
ny i pobiegł do bufetu. 

Płataiczy, usłyszawszy nowi­
nę, zbladł, napisał natychmiast 
rachunek i podszedł do stolika p. 
Eugeniusza. 

— Pan szanowny prosił, zdaje 
się, o ractauneczek. Oto jest 120 
złotówce zek. 

— Proszę raz... pióro i raz... a-
tramenit! 

— Czy to bedfciie, proszę go­
ścia, broił Boże, ozek?... 

— No rozumie sie. 
— My czeków z pokryciem na 

dirogi dzień po światowym kryzy 
sle... nie przyjmujemy! 

— A to co za impertynencja? 
Milczeć! Zgłosić sie Jutro w 
PKO, a tam zapłacą. 

0 * 0 

I oburzony gość, miotając 
przekleństwa i zlekka się zata­
czając, wyszedł. 

W tydzień później pod dtowia-
mi p. Eugeniusza zebrali sie 
przedstawiciele kilku znanych 
restauiracyj warszawskich, każ­
dy trzymał w ręku czek wysta­
wiony przez p. Eugenfusza. 

Spojrzawszy na siebie, restau­
ratorzy gwizdnęli przeciągle I 
zawołali: 

— To lak, proszę pana kolegi?! 
To prawdziwy król szalbierzy! 

Na dzwonek otworzył im p, 
Eugeniusz -wypoczęty w świet­
nym humorze, grzeoznfle poprosi! 
ustiąść i zagaił: 

— Świetnie się złożyło, że pa­
nowie przyszli doi mnie razem, 
Oszczędzimy czasu sobie i wła­
dzom Rzeczpospolitej. Ja oczy­
wiście gotóweczki nie posiadanu 
dlatego mogę panom służyć tyl­
ko radą. Idźcie razem do konrl-
saTjatu i złóżcie tam te czeki. Po 
tern będzie sąd, łączny wyro-
czek. Ja odsiedzę wszystkie ko­
lacje hurtem. I rzecz się załatwi 
ku ogólnemu zadowoleniu. 

Na zakończenie ohcę tyHro kil-
Isu z panów zwrócić uwagę, Ż« 
kuchnia cos u was szwankuje. 
Jak tak dalej pójdzie, przestano: 
bywać! Poprawcie sie parowe. 
Zegnam. 

W myśl życzeń p. Bugenijusza 
sędzia grodzki przyjął go na pad 
stJwowy wikt na przeciąg 3 mde-
sliecy. 

Nie będzie tam wprawdzie po­
trawki z raków i gęstefh żołądków 
w madenze, ale z całą pewno­
ścią menu zdrowe, postne, lek-
kostrawne i zawierające moc wi­
tamin. 

Radjo warszawskie 
WTOREK 

11.57: Sygnał czasu. Heiptał z Kra 
kowa. 

U10 : Plyity. 
1&50: Rbrty. 
16.25: Odczyt dla nauczycieli „Tech-' 

nika eBzaiminów mailarataiydi". 16.40: 
Odczyt .Dar narodowy 3 Maja" — 
WT«I. o. wotłewoda Wl. Soltan. 

17: Koncert symfoniczny w wyk. oik. 
Fiihanmoiłii Wairsz. 

18: Odczyt dla maitawz-iTStów ..Po­
miary w przestrzeni -wszechświata". 
18J5: Muzyka lekka i taiiteczjia. 

19.20: „Listowne nauczanie rolni­
ctwa". 19.30: Fełjeton muzyczny „O 
nierwiastkaoh rasowych w muzyce 
rolnych narodów. 

20: Transmisja z Zasrzebia. Koncert 
•ooAwiecony twńrcziości prof. Marco 
Tajcewioa. 

2130: Muzyka lekika. 
22: Kwadrans literacki — nowela au­

torki hiszipaństoiej Concha Espina J4af-
ta". 22.15: Recital śpiewaczy BUK. Ma­
ja. 22.45: P/v*y. 

23: M-uz-yika taneoaia. 
24: Transmisja z Katowic uroczyste-

SRODA 
10: Transmisja nabożeństwa z fcaptt 

cv Ma*i Boskiej z Jasne] Góry. 
11.57: Sygnał czasu. Hejnał z Kra­

kowa. 
12.15: Poranek rmtz.vcz.ny e Ftfhar-

moitJB Warszawskiej. W ipTzerw^Od-
czvt „O Konstytucji 3-«o mała". 

14: Odczyt rolniczy „Młodzież wied-
ska w pracy rolniczej". 1420: Muzyka 
łudowa 14.40: Odczyit rolniczy , j d y -
zvs w owrodniotwie, a możliwości pro 
aukcji w najbliższych latach", 

15: D. c. koncertu. 
16: Słuchowisko dla dzieol. 16.28: 

Transmisja pieśni majowych z wieży 
Mariackiej w Krakowie. 16.45: Odo*vt 
..Stanisław Staszic". 

17: Recital sk.rayipicowy Buc. Umiń-
BkieJ. 

18: Muzyka lekka. 18.45: RezufMr 
Plebiscytu konkursu poatyckieizo P. R. 

19^20: Słuchowisko J ) amy i Huzary" 
rs:. Al. Fredry. 

20: Koncert muzyki polskiej. 21: Transmisja z Katowic uroczyste- 20: Koncert mttzyU polskiej. 
go obchodu [gczatGZ 3-so rowat«fthi 22: Muzyka taneczna z Kłtowfc 
euskieso. ^1 eg; Mwyka tameoBaa, *V*OT™ 
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Uf rocznicą Konstytucji 3 Maja 
Komitet obywatelski obchodu 

święta 3 Maja w Białymstoku 
wydał odezwę treści następu­
jącej: 

„Obywatele! Dzień 3 Maja 
to od lat 142 Święto Polski de­
mokratycznej i Polski konsty­
tucyjnej. W Polsce Odrodzonej 
stał się on łącznikiem dwóch 
epok naszego bytu państwowe­
go—gdyż na fundamentach Ma­
jowej Konstytucji zbudowano i 
do niej nawiązano Konstytucję 
Marcową. Przed 142 laty, ob­
wieściła Konstytucja 3 iMaja 
Polsce nową erę Odrodzenia— 
a czyniąc wszystkich '„równych 
z równymi i wolnych z wolny­
mi" powołała swych synów do 
wspólnej pracy twórczej ku 
chwale Polski i pożytkowi jej 
obywateli. Konstytucja Majowa 
głosiła nam hasło wolności i w 
powstaniu Kościuszki, i w krwa­
wych walkach 1863 r. i w osta­
tnim boju wyzwoleńczym Mar­
szałka Piłsudskiego przyświe­
cała „Jutrzenką Wolności". 

„Dzień ten od chwili odzyska­
nia Niepodległości stał się też 
Dniem Macierzy Szkolniej, i 
słusznie, boć drogą do praw­
dziwej wolności jest oświata. 
Patronką i krzewicielką oświa­
ty u podstaw stała się Polska 
Macierz Szkolna. Poprzeć ją dat­
kiem choćby najskromniejszym 
jest obowiązkiem każdego oby­
watela Polski, a temsamem i 
naszym. Pamiętajmy, że grosz 
na rzecz Macierzy Szkolnej zło­
żony, przyczyni się do wyro­
bienia ducha obywatelskiego i 

• zrozumienia powinności w naj­
szerszych rzeszach naszego na­
rodu, 

„W dniu dzisiejszego święta 
pamiętajmy, że nawołuje nas 
ono do zgodnego, wspólnego i 
twórczego wysiłku dla dobra 
naszej Najjaśniejszej Rzeczy­
pospolitej". 

Ustalony przez komitet oby­
watelski obchodu rocznicy kon­
stytucji 3 Maja program uro­
czystości w Białymstoku prze­
widuje we wtorek, dn. 2 maja, 
o godz. 6 min. 15 popo). pod­
niesienie chorągwi przed ko­
mendą garnizonu, o g. 6 min. 20 
— capstrzyk 10 p. uł. ulicami 
miasta, o godz. 7 min. 30 — in­
scenizację bitwy powstańców 
w 1863 r. na terenie Zwierzyń­
ca i przyległych ulic. Po za­
kończeniu bitwy — o gadz. 8 
min. 30 wiecz. urządzone bę­
dzie „ognisko" przy trzech dę­
bach obok pomnika ku czci po­
ległych oficerów i żołnierzy 42 
p.p. Hufce przysposobienia woj­
skowego odśpiewają szereg pie­
śni, przemówienia wygłoszą: p. 
pułk. dypl. L. Kmicic-Skrzyń­
ski i prof. M. Goławski. 

W środę, dn. 3 maja, odbę­
dzie się na Rynku Kościuszki 
o godz. 9 min. 45 zrana zbiór­
ka oddziałów wojskowych, P.W., 
młodzieży s z k o l n e j (szkoły 
powsz. od V oddz.) i organiza-
cyj. O g. 10 — Msza św. po-
Iowa lub w razie niepogody — 
w kościele Farnym. Równo­
cześnie odprawione będą na­
bożeństwa i modły w świąty­
niach innych wyznań. O godz. 
11 — defilada, w której wezmą 
•dział: oddziały wojskowe, po­
licji, Federacja P.Z.O.O. i Związ­
ki b. wojskowych. Strzelec, huf­
ce P.W., szkoły średnie i pow­
szechne (od V oddz.), harcerze, 
„Sokół", S.M.P.. Zw. Młodz. 
Wiejskiej, organizacje koleja­
rzy z orkiestrą, pocztowców, 
cechy, związki robotnicze, or­
ganizacje społeczne, kluby spor­
towe, straże ogniowe: miejska 
i B.O.S.O. 

O godz. 1 popoł. odbędzie się 
w parku miejskim im. ks. J. Po­
niatowskiego, a w razie niepo­
gody — w teatrze „Palące" — 
uroczysta akademja, na którą 
złożą się: przemówienia oko­
licznościowe, koncert orkiestry 
zw. zaw. muzyków pod batutą 
prof. Szkolnikowa, produkcje 
chora M.U.P. pod dyr, prof. 
St. Sobierajskiego, poczem na­
stąpi otwarcie rozgłośni M.U.P. 

W godzinach popołudno 
wych odbędą się akademie: o 
6 ppł. w „Ognisku" kolejowem 
i świetlicy Związku Strzel, przy 
państw, wytw. wódek, ul. War 
szawska 65, o 7-ej—w świetli 
cy dla bezrobotnych przy ulicy 
Warszawskiej 30. O godz. 7-ej 

teatr szkolny im. St. Wyspiań­
skiego w gimn. Zeligmana ode­
gra komedję Fredry „Damy i hu-
zary". . 

Komitet zwraca stę do oby­
wateli miasta z apelem, aby 
wzięli tłumny udział w uro­
czystościach i przystroili od­
świętnie domy._ 

Święto 10 p. ułanów Litewskich 
Stacjonujący w Białymstoku 

10 pułk ułanów Litewskich ob­
chodzi w poniedziałek, dn. 8 
b. m. swoje doroczne święto. 
Program obchodu przedstawia 
się, jak następuje: 

6 maja — godz. 9 —IMsza św. 
żałobna za poległych, godz. 19— 
uroczysty apel pułku; 7 maja -
godz. 15 zawody konne i gry 

sportowe, godz. 19.30 capstrzyk; 
8 maja godz. 10 Msza św. po­
lowa i defilada, 11.30 zawody 
we władaniu białą bronią, 13.30 
wspólny obiad żołnierski, 15.30 
konkurs oficerski, 21 — zabawa 
taneczna w kasynie podoficer-
skiem, 22—raut w klubie oficer­
skim. 

Ksiądz Łada przeciw trzem nauczycielom 
seminarium nauczycielskiego w Łomży 

Sąd grodzki w Łomży rozpa­
trywał sprawę z oskarżenia pry­
watnego ks. Al. Łady przeciw­
ko trzem nauczycielom miejsco­
wego żeńskiego seminarium na­
uczycielskiego p. p.: Jana Kro-
nenberga, inż. Wiesława Zdziar­
skiego i Aleksandra Zarośliń-

S P R A W Y S Z K O L N E . 

Palące potrzeby szkolnictwa w Białymstoku 
W podanem w swoim czasie 

zestawieniu p. t. „Szkolnictwo 
powszechne wmieście i powie­
cie" zobrazowany został_ ilo­
ściowy rozwój tego szkolnictwa 
w m. Białymstoku i pow. biało­
stockim. Przytoczone cyfry wska­
zywały nastały wzrost liczby 
dzieci w wieku szkolnym, zwięk­
szenie ilości szkół wysokozor-
ganizowanych i spadek—niżej-
zorganizowanych. Jest więc po­
stęp jednak przyszłość nie za­
powiada się w różowych bar­
wach. Dn. 17 bm. rozpoczynają 
się zapisy do szkół nowego rocz­
nika, b. licznego, i w związku 
z tern trudna sytuacja, w jakiej 
znajduje się szkolnictwo pow­
szechne w Białymstoku, może 
ulec pogorszeniu. 
W obecnej chwili, mamy 16 szkół 
z liczbą dzieci 7.500; w tern jest 
jedna szkoła specjalna dla dzie­
ci niedorozwiniętych:z|liczbą 40 
uczących się i jedna szkoła na 
wolnem powietrzu. Z tych 16 
szkół—zaledwie 4 posiadają lo­
kale odpowiadające wymogom, 
choć i to niezupełnie. Reszta 
szkół mieści się w budynkach, 
posiadających ciasne izby, obli­
czone na 30—35 dzieci, a mie­
szczące po 50—55, a nawet 60. 
Brak korytarzy i sal rekreacyj­
nych nie pozwala—szczególnie 
w zimie—na należyte przewie­
trzanie klas, to też dzieci zmu­
szone są przebywać zarówno 
w czasie lekcyj, jak i podczas 
pauz w ciasnej, dusznej nie-
przewietrzonej izbie. Zainstalo­
wanie przez magistrat wentyla­
torów w najbardziej wymaga­
jących tego lokalach nie zmienia 
ogólnego położenia. Są w Bia­
łymstoku szkoły, gdzie na jedno 
dziecko przypada niecałe 2 nr 
powietrza, zamiast wymaganych 
przez higienistów 6—8 m8—za­
leżnie od wieku dzieci. 

Dzieci te, rekrutujące się pra­
wie wyłącznie ze sfer robotni­
czych, zamieszkują w ogromnej 
większości w izbach ciasnych i 
niehigienicznych a w szkole rów-

Pierwszy maja 
Dzień 1 maja minął na całym 

terenie woj. białostockiego w 
zupełnym spokoju. W Białym­
stoku ruszyły przez miasto po 
odbytych wiecach dwa pocho­
dy:, P.P.S. wraz z Bundem ikla-
sowemi związkami zawodowe-
mi, liczący do 2 tys. osób, oraz 
organizacji Poalej-Sjon, liczący 
około 300 osób. Po przejściu 
przez ulice miasta według usta­
lonej marszruty—pochody roz­
wiązały się. Prób /zakłócenia 
spokoju nigdzie nie stwierdzo­
no. Na chodniku przy ulicy 
Sienkiewicza aresztowano czte­
ry osoby, rozrzucające ulotki ko­
munistyczne. 

Spokojny przebieg miały rów­
nież pochody w wymienionych 
we wczorajszym numerze miej­
scowościach naszego wojewó­
dztwa. 

• 
B u r z a 

W jdniu wczorajszym -prze­
ciągnęła nad miastem burza. 
Rozległy się grzmoty, sza­
lała ulewa. Wskazuje to, że roz­
poczęła się ciepła pora roku. 

Pożar transformatora 
Wczoraj o godz. 7 wiecz. za­

palił się transformator na słu­
pie elektrycznym przy zbiegu 
ul. Sienkiewicza i Białej. Ogień 
ugasiła straż miejska. 

nież nie znajdują lepszych.wa­
runków. W nowym roku szkol­
nym — jak wykazuje statystyka 
— przybędzie do szkół około 
1000 dzieci rocznika 1926. Gdzie 
je umieścić i jak polepszyć stan 
szkół istniejących ? Magistrat 
m. Białegostoku głowi się nad 
tera i czyni pewne przygotowa­
nia oddaje do użytku szkolnego 
lokal po szpitalu św. Rocha przy 
ul. Marszałka Piłsudskiego. Po­
mieści się tam w 8, ciasnych 
zresztą i niskich salach, około 
320—400 dzieci. A gdzie się po­
dzieje reszta? Istniejące szkoły 
więcej już przyjąć nie mogą, 

gdyż są stanowczo przepełnione. 
O budowie nowych szkół w o-
kresie istniejącego kryzysu trud­
no wogóle myśleć. Dostarczenie 
lepszych lokali pozostającym w 
najgorszych warunkach szkołom: 
Nr. 7, 8, 10, 11 i 16 też nie jest 
rzeczą tak łatwą. Szkoła Nr. 16 
liczy 700 dzieci, ma 7 . . . sal 
i pracuje do godz. 7 wieczorem. 
Szkoła Nr. 7 ma 5 sal o łącz­
nej powierzchni 150 m , a więc 
przeciętnie na jedną salę przy­
pada 30 nr. Szkoła Nr. 11 — 8 
sal o powierzchni 284 nr i 535 
dzieci, a więc prawie 2 dzieci 
na 1 nr powierzchni. 

III Targi Północne I Wystawa Lniarska w Wilnie 
W związku ze złą koniunktu­

rą gospodarczą — w pewnych 
kołach wypowiadano się prze­
ciw zorganizowaniu w roku 
bież. Targów Północnych w Wil­
nie. Przeważyło jednak zdanie, 
że Targi przyczynią się do oży­
wienia przemysłu, rolnictwa i 

Z Tow. Prawniczego 
Organizowane przez Tow. 

Prawnicze w Białymstoku od­
czyty budzą coraz głębsze za­
interesowanie. Ostatni odczyt 
sędziego sądu grodzkiego, p. 
S t e f a n a Plicha n. t. „Spę­
dzanie p ł o d u ze stanowis­
ka prawnego, etycznego i spo­
łecznego" ściągnął duży zastęp 
członków Towarzystwa i leka­
rzy. Po odczycie wywiązała się 
bardzo ożywiona dyskusja, w 
której wzięli udział pp: prezes 
sądu okręgowego Ostruszka, sę­
dzia Dworakowski, wiceproku­
rator Bartoszewicz dr. Wajn-
berg z Bielska, dr. Szaykowski, 
dr. Wolaóski i rejent Ubrano-
wicz. 

• 
Klub kajakowców 

Odbyło się zebranie organi­
zacyjne sekcji kajakowej B.K.S. 
„Jagiellonja", na którem zo­
stał wybrany zarząd. Przyj­
mowanie kandydatów oraz u-
dz elanie informacyj odbywa się 
w lokalu klubu, ul. Warszaw­
ska Nr. 9, we wtorki od godz. 
18 do 20. 

Sekcja rozpoczyna w najbliż­
szym czasie swą działalność. 
Urządzona zostanie przystań dla 
kajaków w Supraślu. Odpo­
wiedni teren został już wybra­
ny. Udającym się do Supraśla 
członkom sekcji przysługiwać 
będą duże zniżki na autobu­
sach P. Z. Inż. 

Z e i p o r t n 

handlu, oczywiście w ramach 
możliwości, jakie stwarza de­
presja. To też za urządzeniem 
wystawy wypowiedziały się de­
finitywnie wszystkie reprezento­
wane na posiedzeniu komitetu 
wykonawczego Targów samo­
rządy gospodarcze, organizacje 
handlowe, przemysłowe, rze­
mieślnicze i rolnicze. Równo-
czeście z Targami Północnemi, 
trzeciemi z kolei, urządzona 
będzie wystawa lniarska. Ter­
min otwarcia ustalono na 26 
sierpnia b. r., a czas trwania 
wystawy i targów—do dnia 10 
września b.r. Obejmą one: prze­
mysł, handel, rolnictwo, hodow­
lę, drobiarstwo, rybołóstwo, na­
siennictwo i t. p. oraz przemysł 
lniarski. 

Do tarczy Obrony Narodowej 
W strzelaniu propagandowej 

p. n. „10 strzałów ku chwale 
Ojczyzny" w Białymstoku wzię­
ło-ogółem udział 387 osób, z 
tych 66 zdobyło odznakę strze­
lecką III klasy, a dwie—drugiej 
klasy. Poszczególnych oddzia­
łów P. W. <hyło strzelających: 
przy ul. Marsz. Piłsudskiego— 
47 (10 odznak 3 ki.) przy państw. 
wytw. wódek Nr. 8—26 (4—3 
ki., 2 - 2 ki.), przy P. Z. Inż.—83 
(19—3 ki.), przy fabryce dykt 
w Dojlidach—94 (18 trzeciej ki.), 
przy magazynie wyrobów i su­
rowców tytoniowych—15 (2 od­
znaki 3 ki). Pozatem wśród 
strzelających było 122 osób nie-
sto warzy szony eh (13 odznak 
strzel. 3 klasy). 

Bieg naprzełaj w Łomży 
W niedzielę odbył się w Łom­

ży bieg naprzełaj na trasie 4 
kim. dla stowarzyszonych i 3 
kim. dla niestowarzyszonych. 
W biegu dla stowarzyszonych 
brało udział 18 zawodników z 
klubów; „Ł. K. S," (6 zawodn.), 
„Gwiazda" (2 zaw.), „Grom" 
(pocztowe P.W,—4 zaw.), „Ma-
kabi" (3 zaw.) i „Strzelec" (Zam­
brów—1 zaw.). 

Pierwsze miejsce zdobył Jan 
Grądzki ze „Strzelca" — (Zam­
brów) w czasie 15 m. 57,8 sek., 
drugie Czesław Dębowski „Ł. 
K. S.", trzecie—Zygm. Witkow­
ski „Z.H.P." W biegu dla niesto­
warzyszonych pierwsze miejsce 
zajął J. Klimaszewski w czasie 
12 m. 54,2 s„ drugie K. Marjak, 
trzecie—Al. Sokołowski. 

D O K T Ó R 

Leon KRYŃSKI 
Cbirakr •iirrjezii, itirn I uiziiłiim 

Przy jmu|e od godz. 9— 1 i od 5.30—7 .30 
B ia łys tok , P l U u d sKltgo33, U l . 5-6T 

APOLLO Początki: 511,615,832,1032 Ceny od 
N A J L E P S Z Y FILM POLSKIW 75,, 

1 Ę G 0 pKSBEbEHEJA W U B J E K T 

B o d o , Benita, Ćwikl ińska 
T O M BIEGAŃSKI 

W Supraślu 
Dzięki życzliwemu stosunko­

wi i poparciu p. wojewody 
Marjana Zyndram-Kościałkow-
skiego miasto Supraśl uzyskało 
nowy budynek w którym mieś­
cić się będzie w niedalekiej 
przyszłości Dom Ludowy. Og­
niskować się w nim będzie cała 
praca kulturalna i opieka spo­
łeczna.'Jest to dawny budynek 
poklasztorny, posiadający dużo 
wygodnych pomieszczeń. W naj­
bliższej przyszłości, po doko­
naniu niezbędnego remontu, 
zostanie on oddany do użytku. 

Z inicjatywy p. burmistrza 
Ślusarczyka odbyła się w so­
botę w Supraślu uroczystość 
sadzenia drzewek przez dziat­
wę szkolną. Zasadzone prze­
szło 300 drzewek wzdłuż ulic 
i kąpieliska. W uroczystości 
wzięli udział p. burmistrz Ślu­
sarczyk, nadleśniczy Ożarski* 
miejscowe nauczycielstwo z kie­
rownikiem szkoły p. Marlec-
kim i przedstawiciele miejsco­
wego społeczeństwa. W bieżą­
cym tygodniu zostanie zasadzo­
nych jeszcze 250 drzewek. 

• 
Strzały na weselu 

Podczas odbywającego się w 
kol. Ostrów gm. Dąbrowa we­
sela Józefa Karpowieza jeden 
z obecnych, Włodzimierz To­
maszewski, zwabił na tle oso­
bistych porachunków do sieni 
Aleksandra PirJfe, gdzie strze­
lił doń dwukrotnie z rewolweru, 
raniąc go w rękę. Wczoraj ska-, 
zany został na 3 lata więzienia, i 

Stwierdzić trzeba, że komisarz 
rządowy stara się o lepsze lo­
kale. I tak nprz. oglądał w tych 
dniach lokal przy zbiegu ul. Ju-
rowieckiej i Kupieckiej z myślą, 
aby go wynająć dla szkoły 
Nr. 8, Ale odpowiednich bu­
dynków niema w Białymstoku, 
a te co są wymagałyby ogrom­
nych wydatków na remonty i 
przeróbki, na co miasto nie 
może sobie pozwolić. 

A jednak jest faktem, że—jak 
to wykazuje statystyka lekarzy 
szkolnych — ponad 50°/o dzieci 
jest zagrożonych gruźlicą. Jest 
pozatem faktem, że prawie we 
wszystkich szkołach nauka od­
bywa się popołudniu, co z pun­
ktu widzenia pedagogiki nie 
jest pożądane, gdyż ujemnie 
wpływa na wyniki nauczania. 
Przychodzące bowiem do szko­
ły popołudniu dzieci są już 
przemęczone, i trzeba dużych 
wysiłków, aby je pobudzić do 
pracy umysłowej. Jest również 
faktem okólnik ministerstwa o 
światy, zalecający usunąć izby 
szkolne, które liczą mniej niż 
40 m" powierzchni. 

Ten stan rzeczy wymaga jak-
najdalej posuniętej uwagi dla 
szkolnictwa. 

skiego, oskarżonym z art. 530 i 
531 K.K. z 1903 r. o to, że do­
puścili się obrazy osobistej ks. 
Al. Łady oraz zniesławienia 
przez odczytanie w dn. 26 maja 
ub. r. wobec grona nauczyciel­
skiego protokołu, nawołującego 
do niepodawania mu ręki. 

Rozprawa toczyła się przy 
ogromnem zainteresowaniu pu­
bliczności, która wypełniła salę 
sądową po brzegi. Oskarżonych 
bronił adw. Graliński, w imie­
niu oskarżyciela prywatnego 
występował ladw. Czarkowski, 
obaj z Warszawy. 

Po rozprawie sąd ogłosił wy­
rok, uwalniający oskarżonych 
od winy i kary i zasądzający 
od ks. Łady koszta postępowa­
nia sądowego. Adw. Czarkow­
ski zapowiedział apelację. 

Koncerf-danctag 
Przypominamy, że Tow. Przy­

jaciół Zw. Strzel, w Białymstoku 
urządza dziś o godz. 8 wiecz. w 
salach reprezentacyjnych Woje­
wództwa pod protektoratem p. 
wojewody Marjana Zyndram-
Kościałkowskiego koncert-dan-
cing, z którego dochód przezna­
czony jest na cele oświatowe 
T-wa Przyjaciół Zw. Strzel. 
Osoby, którym z powodu braku 
adresów nie przesłano zapro­
szeń — otrzymają je przy we­
jściu na salę. 

• 
Strzelanie w Sokołach 
W strzelaniu propagandowem 

p. n. „10 strzałów ku chwale 
Ojczyzny" w Sokołach pow. 
wysoko-mazow. wzięło udział 
69 osób, z których 26 zdobyło 
odznaki strzeleckie klasy III, a 
9—klasy II. 

—. x 

Piękne zęby 
podnoszą urok kobiety 

Każdy przyzna, że niema nic bar­
dziej czarującego nad uśmiech 
kobiety, gdy odsłania perlisty 
sznur błyszczących ząbków. Lecz 
tylko zdrowe zęby są naprawdę 
piękne, a podstawą zdrowych zę­
bów jest czystość. Pasta do zębów 
Co lga te czyści zęby znakomicie, 
.gdyż wnika w najdrobniejsze 
szczeliny pomiędzy zębami, — 

w których gromadzą 's ię najbar­
dziej szkodliwe resztki jedzenia — 
i usuwa z nich wszelkie nieczy­
stości. Resztę starań niech Pani 
pozostawi lekarzowi-dentyście, 
którego winna Pani odwiedzać 
dwa razy do roku. Pasta do zę­
bów Co lga te daje świeży i czysty 
oddech, a przyjemny jej smak 
będzie się Pani podobał . 

S P R Z E D A i 

DRZEWEK OWOCOWYCH 
zakwalifikowanych przez Organizacje 

Rolnicze w doborowych odmianach 
C e n y b . n i sHie 

Bia łys tok , ul. Ogrodowa Nr. 17. 
m 

PORADNIA 
Towarzystwa Krzewienia 

Ś w i a d o m e g o Mac ie rzyńs twa 
została przeniesiona do lokalu 

p r z y u l . M a z o w i e c K i o J 7. 
Porada 2 złote 

Godz. przyjęć 11—1 i 7—• w. 

Dr. J. WALEWSKI 
C h o r o b r w e n e r y c z n e , 

• K o r n a i m o c z o p t e ł o w e . 
ni. Sienkiewicza 14 m.3, tli. HI 

Dr. NeumarK 
.CMriaj Mitruni, tkim I •iinilałM 
PriTtmule od fdw. 10— 12 I od 3 •• • 
Bia łys tok, al. Ki l ińskiego " 

' elelon Nr. 6-06 

Pamiętajmy o bezrobotnych 

Wiarę! 
Miłość! 
Wolność! 

Dziecko! 
Szczęście! 

straciła kobieta, która zamordowała 
swego mażą 

w wielkim filmie P A R A M O U N T U p.Ł 

PRZEDZIWNA 
SPRAWA . 
KLARY OBANE 
Rewelacyjny ten film o głębo­
kiej treści z udziałem najwięk­

szej tragiczki Ameryki 

Uynne Gibson 
SSMUJ „MODERN' 
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